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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Bartosz T. Wieliński

Przyjęty latem 2020 r. unijny Fun-
dusz Odbudowy miał postawić na 
nogi i unowocześnić europejskie 
gospodarki nadwyrężone skutkami 
pandemii koronawirusa. Polska z tej 
kasy miała dostać w formie dotacji 
i pożyczek ok. 160 mld zł. Minister-
stwo Funduszy i Polityki Regional-
nej rozdzieliło już połowę tej kwo-
ty. I to nie koniec. „Wartość alokacji 
KPO w dotychczas ogłoszonych na-
borach wyniosła ok. 49 proc. Plano-
wane do końca 2023 r. dalsze nabo-
ry to wartość około 24 proc. alokacji 
KPO” – czytamy w wyjaśnieniach, ja-
kie minister funduszy Grzegorz Pu-
da przesłał senatorowi Bogdanowi 
Klichowi (KO), który razem z poseł 
Izabelą Leszczyną prowadzi kon-
trolę w tym resorcie oraz w MSZ.

Z wyliczeń wynika, że resort za-
planował wydanie prawie 80 mld zł 
i zamierza rozdysponować kolejne 
40 mld zł. Chodzi m.in. o pieniądze 
na: badania naukowe, cyfryzację pol-
skich przedsiębiorstw, budowę no-

wych żłobków, wymianę ogrzewa-
nia czy nowy tabor kolejowy.

Problem w tym, że to wyliczenia 
na papierze, bo rząd PiS walkę o pie-
niądze z KPO odpuścił.

PiS na chleb ma
Komisja Europejska zablokowała 
przyznanie Polsce pieniędzy z Fun-
duszu Odbudowy z powodu łama-
nia przez polski rząd praworządno-
ści. Chodzi o Izbę Dyscyplinarną Są-
du Najwyższego, ustanowiony przez 
PiS sąd specjalny dla niepokornych 
sędziów. Trybunał Sprawiedliwości 
UE uznał ten organ za nielegalny.

Przez dwa lata premier Mate-
usz Morawiecki, który wynegocjo-
wanie KPO przedstawiał jako swój 
wielki sukces, próbował przekony-
wać Komisję i polityków własne-
go obozu do ustępstw. Nie pomo-
gła też zmiana Izby Dyscyplinarnej 
w Izbę Odpowiedzialności Zawodo-
wej. Pół roku temu, gdy wydawało 
się, że kompromis ws. KPO jest na 
wyciągniecie ręki, bo rząd uzgod-
nił z Komisją zmiany w Sądzie Naj-

wyższym, wprowadzającą je usta-
wę odesłał do Trybunału Konstytu-
cyjnego prezydent Andrzej Duda. 
W TK zaś nie ma się kto sprawą za-
jąć, bo część sędziów bojkotuje Ju-
lię Przyłębską, prezes z nadania PiS. 
Zaś próby odblokowania TK przez 
Morawieckiego nie udały się w wy-
niku sabotażu ze strony przeciwni-
ków premiera w łonie PiS.

– Nie potrzebuję [KPO], mnie na 
chleb wystarczy to, co mam – te sło-
wa posła Marka Suskiego obrazują 
stosunek rządzącej partii do unij-
nych pieniędzy. Dlaczego rząd dzie-
li pieniądze, z których de facto zre-
zygnował? Zapytaliśmy o to Mini-
sterstwo Funduszy. I do czasu pu-
blikacji tego artykułu nie dostali-
śmy odpowiedzi.

Kłopot dla przyszłego rządu
– W ten sposób zabezpieczają się na 
wypadek utraty władzy. Nowy rząd 
będzie musiał honorować te zobo-
wiązania i wypłacić obiecane pienią-
dze – mówi senator Klich.

W podobny sposób PiS zabeto-
nował układ rządzący prokuraturą, 
przekazując kompetencje prokurato-
rowi krajowemu, którego nie można 
odwołać bez zgody prezydenta. PiS 
przeforsował też w Sejmie ustawę 
zwiększającą wpływ prezydenta na 
politykę zagraniczną, chciał również 
zabetonować dla swoich ludzi stano-
wiska w spółkach skarbu państwa. 
Ten plan na razie się nie powiódł.

– Nie mamy pewności, czy pie-
niądze przyznano w rzetelny spo-
sób. Będziemy to wyjaśniać – mó-
wi senator Klich.

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że PiS rozdaje pieniądze 
tylko swoim.

– W kraju bez problemów z pra-
worządnością powiedzielibyśmy, 
że ta sprawa pokazuje zapobiegli-
wość władzy, by jak najszybciej prze-
prowadzić procedury potrzebne, by 
dostać olbrzymie pieniądze. Ale je-
śli chodzi o Polskę, trzeba być po-
dejrzliwym – ocenia Piotr Buras, 
szef warszawskiego biura think tan-
ku European Council on Foreign Re-
lations. – Jeśli wybory wygra opo-
zycja, można zakładać, że w poło-
wie roku uda się odblokować KPO. 
I wtedy się okaże, że pieniądze do-
staną ci, których wskazał rząd PiS. 
Ale gdyby władza się nie zmieniła, 
PiS będzie mieć problem, bo bez pie-
niędzy z KPO trzeba będzie zreali-
zować obietnice – mówi ekspert. +

Rząd PiS już nie stara się o miliardy z KPO.  
Ale Ministerstwo Funduszy i Polityki Regionalnej 
rozdzieliło połowę przyznanych Polsce pieniędzy. 
– Czy to po to, by nie dało się tego odkręcić  
po wyborach? – pyta opozycja.

Fundusze europejskie

PiS odpuścił KPO, 
ale kasę rozdaje 

Gospodarka 

Rewolucja 
w prądzie
Za rok wejdą w życie nowe 
przepisy prawa energetycz-
nego. Cena prądu będzie się 
zmieniać co 15 min. Czy zmia-
na taryfy będzie opłacalna? 
I dla kogo? ► 12

Świat 

Moskwa znów 
zaatakowana
– Wojna stopniowo powraca 
na terytorium Rosji – tak 
prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski skomentował atak 
drona na wieżowiec w Mo-
skwie ► 10
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Powstanie Warszawskie

„Zatrzymajcie się w samo-
chodach, przystańcie  
na chwilę na chodnikach 
i na ścieżkach rowerowych. 
Bądźmy razem w tym  
szczególnym momencie”  
– apelują o oddanie  
o godz. 17 hołdu bohaterom 
Powstania Warszawskiego  
prezydent Warszawy  
Rafał Trzaskowski  
i kombatanci. 
  
Relacja z obchodów  
► Wyborcza.pl

Nie potrzebuję 
[KPO], mnie na chleb 
wystarczy to, co mam

MAREK SUSKI

Aktualne informacje, 
rzetelne analizy,  

nieoczywiste opinie na 
Wyborcza.pl

ROSYJSKA INWAZJA 
NA UKRAINĘ NA 
WYBORCZA.PL
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Jeremy Allen White
Z kuchni do Hollywood

Ludzie oczekują, że będę gotował 
na proszonych kolacjach, myślą, 

że świetnie sobie radzę. A przede 
mną wciąż długa droga – mówi 
Jeremy Allen White, aktor z serialo-
wego przeboju „The Bear”,  
którego drugi sezon ma premierę 
2 sierpnia.

Bohaterem jest szef kuchni po-
rzucający restaurację z gwiazdka-
mi Michelina, by poprowadzić bar 
z kanapkami.

White, 32-letni nowojorczyk, wy-
gląda trochę, jakby dopiero wstał 
z łóżka, ale nie przeszkodziło mu to 
zupełnie w zostaniu symbolem sek-
su i „internet boyfriend” – ulubień-
cem internetu.

„The Bear” to drugi w jego karie-
rze serial, którego akcja rozgrywa 
się w Chicago. Wcześniej przez 11 se-
zonów grał w „Niepokornych”, na 
plan trafił prosto po szkole. 

Rola w „The Bear” przyniosła mu 
nie tylko natychmiastową sławę, ale 
też liczne nagrody – Złoty Glob, Na-
grodę Gildii Aktorów Ekranowych 
i nominację do Emmy.

Przygotowując się do roli, skoń-
czył kurs w amerykańskim  Institute 
of Culinary Education, a potem po-
szedł pracować w wyróżnionej 
gwiazdką Michelina restauracji Pa-
sjoli w Santa Monica. W domu zaś 
ćwiczył potrawy z włoskich książek 
kucharskich, takie, na jakich wycho-
wał się jego bohater.

Serial otworzył przed White’em 
drzwi do Hollywood. Na premierę 
czekają dwa jego filmy – romantyczne 
science fiction „Fingernails” z Rizem 
Ahmedem i Jessie Buckley oraz „The 
Iron Claw” z Zakiem Efronem, Harri-
sem Dickinsonem i Lily James. + 

Maja Staniszewska

Agnieszka  
Kublik

Kaczyński i kobiety

J
arosław Kaczyński właśnie przyznał, że sytuacja kobiet 
go nie interesuje, nie chce o niej rozmawiać. W piątek 
w radiowej Jedynce został zapytany o sprawę Joanny 
z Krakowa. To wielki skandal, który bardzo obciąża ekipę 

Kaczyńskiego. Joanna wzięła tabletkę poronną, policja potrak-
towała ją jak przestępczynię.

Prezes PiS przyznał, że nie ogląda relacji na ten temat, 
a różni znajomi różne szczegóły mu opowiadają. Chociaż on 
już prosi, by tego nie robili.

Joanna i jej sprawa Kaczyńskiego nie interesują. Jak to 
możliwe, skoro PiS od tygodni zapewnia, że wsłuchuje się 
w głosy Polaków, by dla nich napisać jak najlepszy program? 
Problemów kobiet PiS nie będzie rozwiązywać? A o spra-
wie Oli Kaczyński słyszał? Ktoś mu powiedział, jak okrutnie 
została potraktowana kobieta, która właśnie straciła dziecko, 
a prokuratorka kazała opróżnić domowe szambo i tam szu-
kać płodu?

W tym samym wywiadzie Kaczyński potrafi powiedzieć, że 
jego rządy „dla kobiet zrobiły bardzo dużo” i że „sytuacja ko-
biet w Polsce się poprawia”. A w niedzielę na Pikniku Rodzin-
nym w Połajewie objaśnił sens hasła wyborczego PiS „Z miło-
ści do Polski”. – Z miłości też są dzieci, a to jest dzisiaj najwięk-

szy prezent, jaki można 
zrobić Polsce. Tu mówię 
przede wszystkim o pa-
niach, bo wiadomo, kto 
te dzieci musi urodzić, 
a to nie jest łatwe. Bę-
dziemy robić wszystko, 
aby tych prezentów było 
jak najwięcej – mówił. 

Czy Kaczyński zna 
historie Agnieszki, Izy, 
Justyny, Ani, Doroty, 
które w ciąży straciły 

życie? Też woli o nich nie słuchać? To „urojone” kobiety? 
Ciekawe jest, że o tragediach kobiet woli nie rozmawiać 

także Andrzej Duda. Prezydent w 2020 r. zaproponował zmia-
ny w ustawie antyaborcyjnej, tak by aborcja była możliwa, gdy 
badania wskazują na wysokie prawdopodobieństwo, że dziec-
ko urodzi się martwe albo obarczone nieuleczalną wadą. Pa-
miętacie, co wykrzyczał dziennikarzowi, który zapytał go o losy 
noweli? „A co to ma wspólnego z Pucharem Tymbarku?!”.

Tak, rzeczywiście, Duda brał wtedy udział w piłkarskim 
turnieju. Uznał, widać, że dziennikarz wykazał się brakiem wy-
czucia.

Pewne jest, że ta ekipa nie czuje kobiet. Nie interesują jej 
sprawy co najmniej połowy obywateli. Bez względu na płeć 
chcemy wiedzieć, jak doszło do tragedii Oli, Joanny, Agnieszki, 
Izy, Justyny, Ani, Doroty. Kaczyński nie chce.

Wkurzone kobiety mogą pójść na wybory. Jak wiemy 
z drugiego sondażu obywatelskiego, gdyby opozycja starto-
wała na jednej liście i gdyby głosowały tylko kobiety, opozycja 
zdobyłaby 288 mandatów (gdyby głosowali tylko mężczyźni 
– 182 mandaty).

I dlatego niewiedza Kaczyńskiego to dobra wiadomość. +

Inflacja 
dwucyfrowa

PROC.
Tyle wyniosła inflacja 
w lipcu. Ekonomiści 
wieszczą, że NBP bę-
dzie niebawem obniżał 
stopy procentowe. Czy 
to znaczy, że sytuacja 
jest opanowana?

► 12
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Andrzej rysuje   

Joanna i jej sprawa 
Kaczyńskiego nie interesują. 
Choć PiS od tygodni 
zapewnia, że wsłuchuje się 
w głosy Polaków

Niewykluczone, że dojdzie do sytuacji, 
że zamkniemy wszystkie przejścia 

[z Białorusią]. Mam nadzieję, że uczynią 
to także nasi sąsiedzi, bo tylko takie 

argumenty może zrozumieć Łukaszenka

MACIEJ WĄSIK 
sekretarz stanu w MSWiA w „Salonie politycznym Trójki”

Afganistan
Talibowie walczą z muzyką

Na długiej liście zakazów wprowadzonych przez talibów po ponownym objęciu władzy w Afganistanie zna-
lazło się odtwarzanie muzyki. W weekend afgańskie ministerstwo propagowania cnoty i zapobiegania złym 
obyczajom pochwaliło się wykonanym na obrzeżach Heratu zdjęciem akcji palenia instrumentów i sprzętu 
muzycznego. Więcej zdjęć i niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Przykręcanie szkołom śruby
Dzięki „lex Czarnek 3.0”, pod hasłem „seksualizacji dzieci”, 
chcą wyrugować ze szkół specjalistów z organizacji poza-
rządowych, których pomoc jest nieodzowna, np. w przypad-
kach kryzysowych – alarmują dyrektorzy i nauczyciele. – Auto-
rzy projektu sugerują, że podejmujemy działania szkodliwe na 
rzecz dzieci. To policzek dla całego naszego środowiska – mówią.

Karolina Słowik

W kwietniu 2017 roku zebrano blisko milion 
podpisów za referendum w sprawie likwi-
dacji gimnazjów. Nie przeszkodziło to partii 
rządzącej zignorować głosu suwerena. Teraz 
ćwierć miliona podpisów ma być koronnym 
argumentem za tym, by wprowadzić „wadli-
we, szkodliwe prawo” – jak mówią dyrekto-
rzy i nauczyciele.

Podpisy zbierała radna PiS ze Stalowej Wo-
li Karolina Paleń, a jako pierwsza podpisa-
ła się marszałkini Elżbieta Witek z PiS. Swój 
podpis pod projektem złożył też sam Jaro-
sław Kaczyński.

Chodzi o „lex Czarnek 3.0”. Bo to już trze-
cie podejście ministra edukacji Przemysława 
Czarnka, by przeforsować zapisy, które bar-
dzo utrudnią szkołom współpracę z organi-
zacjami pozarządowymi.

Prezydent Andrzej Duda już dwa razy za-
wetował ten pomysł. Tym razem do Sejmu 
wszedł pod postacią inicjatywy obywatelskiej 
„Chrońmy dzieci, wspierajmy rodziców”. Do 
kancelarii sejmowej wpłynął 19 lipca, już jest 
po pierwszym czytaniu.

„Nie ma czegoś takiego 
jak seksualizacja”
O co chodzi w projekcie? Najważniejszy za-
pis mówi o tym, że „w przedszkolu oraz szko-
le zabroniona jest działalność stowarzyszeń 
i innych organizacji promujących zagadnie-
nia związane z seksualizacją dzieci”. Ale, 
jak wskazują dyrektorzy, wcale nie chodzi 
o seksualizację.

– Nie istnieje taki termin jak „seksualiza-
cja”. To problem wymyślony przez kierownic-
two partii PiS – podkreśla aktywista Domi-
nik Kuc, członek rady Fundacji GrowSPACE, 
współtwórca projektów m.in. Ranking Szkół 
Przyjaznych LGBTQ+, Warszawska Szkoła po 
Pandemii. – „Seksualizacji” żadna organiza-
cja nie ma w programie – dodaje.

Zgadza się z nim nauczycielka historii, 
znana w sieci jako Babka od histy: – To, że 
ten temat znowu wraca, to jakiś absurd. Mi-
nister nie wsłuchuje się w głos środowiska, 
tylko idzie jak taran i realizuje swoje chore 

fantazje, mieszając przy tym pojęcia. Jeśli mi-
nister martwi się, że jakaś organizacja chcia-
łaby „seksualizować” dzieci, to uspokajam: 
w Polsce nie ma takiej organizacji – mówi.

O co więc chodzi? Według Marka Pleśnia-
ra, dyrektora biura Ogólnopolskiego Stowa-
rzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty, cho-
dzi o „przykręcanie śruby szkołom”. – Pra-
gnę zauważyć, że dyskusja nad tym projek-
tem toczy się zupełnie obok tematu. Nie cho-
dzi tu o edukację seksualną w szkołach, tyl-
ko o to, by szkoły nie mogły skorzystać z po-
mocy jakiejkolwiek organizacji pozarządo-
wej. Bo pod określenie „zagadnienia zwią-
zane z seksualizacją dzieci” można podcią-
gnąć wszystko. Co się tylko chce. To walka 
albo z NGO-sami, albo z dyrektorami. Na 
pewno uderzy w nas kolejny efekt mrożą-
cy. Dyrektorzy pięć razy się zastanowią, za-
nim zaproszą do szkoły kogokolwiek – pod-
kreśla Pleśniar.

Według projektu każda organizacja poza-
rządowa, która chciałaby prowadzić zajęcia 
w szkole, ma być monitorowana. Jej przed-
stawiciele mają przedstawić swoją działal-
ność, pokazać scenariusze zajęć i materiały, 
z jakich będą korzystać. Dyrektor, jeśli wyrazi 
zgodę na zajęcia, musi uzyskać też pozytyw-
ną opinię rady szkoły i rady rodziców, a ich 
stanowisko przekazać rodzicom. O wszyst-
kim ma być powiadomiony kurator oświa-
ty i organ prowadzący szkołę.

Tym procedurom nie będą podlegać wy-
brane podmioty. Harcerze, Polski Czerwo-
ny Krzyż i administracja rządowa będą mo-
gli wejść do szkół bez zbędnych formalności.

„Najwięcej stracą 
dzieci w kryzysie”
Dominik Kuc pyta, czy pomoc psychologicz-
na osobie transpłciowej to będzie już seksu-
alizacja. – Używanie tak nieprecyzyjnego ter-
minu może dotknąć wielu sytuacji: dyskry-
minacji, wykluczeń – uważa.

Pleśniar uważa, że zapisy tego projektu 
biją przede wszystkim w dzieci w kryzysie. 
– W tych szkołach, gdzie panuje efekt Wer-
tera, gdzie młodzież nakręca się, żeby zrobić 
sobie krzywdę, najwięcej profesjonalnej po-

mocy niosą właśnie organizacje pozarządowe. 
Nie ma wtedy czasu na opinię rodziców. Tyl-
ko błaga się specjalistów, by znaleźli w swo-
im harmonogramie czas dla naszych uczniów. 
A zgodnie z tym projektem, jeśli dyrektor po-
dejmie takie działania, może mieć problemy. 
Jeśli z kolei będzie czekał na wszystkie opinie, 
może być już po dziecku. I to tym dzieciom, 
którym potrzebna jest doraźna pomoc, naj-
bardziej zagraża ten projekt – mówi Pleśniar.

Babka od histy mówi wprost: – To głupie 
prawo, które zubaża szkołę. W tych realiach, 
w jakich jesteśmy, archaicznych, wymagają-
cych reformy, współpraca z organizacjami po-
zarządowymi to ratunek. Te dodatkowe za-
jęcia rozwijają, dają kompetencje przyszło-
ści. Szczególnie w małych wioskach, gdzie 
panuje wykluczenie komunikacyjne, a do-
stać się do muzeów czy teatrów jest trudno.

„To policzek dla całego 
środowiska”
Jak na te propozycje zareagowali nauczy-
ciele i dyrektorzy? – Dużo osób czeka już po 

prostu na wybory i zmianę władzy. Jest śro-
dek wakacji, nauczyciele są przeorani. A za-
miast odpoczywać, znowu muszą protesto-
wać – mówi Jankowiak-Maik. – Wcześniej-
sze próby wprowadzenia tych zapisów po-
skutkowały tym, że część szkół już zrezy-
gnowała z tej współpracy, bo minister Czar-
nek pokazał, że jak ktoś mu zajdzie za skó-
rę, może stać się przykładem wyciągania 
konsekwencji na całą Polskę. Placówki wo-
lały się wstrzymać, żeby nie być na świecz-
niku. Ale jeśli ktoś wypracował sobie dobre 
relacje z organizacjami i współpracuje z ni-
mi od lat, tak łatwo z tej współpracy nie zre-
zygnuje. Być może będą mniej relacjonować 
to, co robią – dodaje.

Pleśniar uważa podobnie: – Dyrektorzy 
mocno liczą na zmianę ministra tej jesie-
ni. Wszyscy patrzą z bezsilnością i brakiem 
energii. Ludziom nic się już nie chce. Może 
o to chodziło: wyuczona bezradność i po-
słuch. Środek lata to doskonały moment na 
takie polityczne decyzje. To stały fragment 
gry w oświacie – mówi. – Dyrektorzy, któ-
rym się chce, będą nadal robić swoje. Będą 
się dobrze zabezpieczać. Znajdą się też tacy, 
co zrezygnują – przewiduje.

Podkreśla, że środowisku tli się gniew 
również z innego powodu. – Autorzy projek-
tu sugerują, że dyrektorzy i nauczyciele po-
dejmują działania szkodliwe na rzecz dzie-
ci. To policzek dla całego naszego środowi-
ska. Nie pierwszy zresztą – mówi.

Jak słyszymy od przedstawicieli organi-
zacji skupionych w Wolnej Szkole, już szy-
kują się do działań protestacyjnych. – Trze-
ba będzie pewnie po raz kolejny apelować do 
prezydenta – stwierdza Jankowiak-Maik. l

Komentarz
Szkoły są w zapaści, a władza udaje, że deszcz pada. I robi politykę

Władza nie martwi się tym, że 
nauczyciele zbierają w wakacje 
warzywa. Nie martwi się tym, 
że od września w szkołach ka-
dry będzie jeszcze mniej. Ani 
tym, że uczniowie drżą o swoje 
miejsca w szkołach średnich. 
Ważne, żeby szkołom przy-
kręcić śrubę, pogrozić palcem 
i jeszcze bardziej je zastraszyć.

Karolina Słowik

Sezon ogórkowy? Nauczycieli 
dotyczy w sensie dosłownym. 
„Głos Nauczycielski” spytał 

ich w swojej ankiecie, jak spędzają 
wakacje. Co piąty dorabia do pensji. 
W różnych profesjach: jako prze-
wodnicy wycieczek, opiekunowie 
kolonijni albo pracownicy fizyczni.

– Ostatnio moja koleżanka 
z pracy przyznała mi się, że rok-
rocznie jeździ zbierać warzywa 
do Niemiec. Na miesiąc, czasem 
półtora. W czasie takiego wyjaz-
du jest w stanie zarobić trzykrot-
ność swojej nauczycielskiej pen-
sji – mówiła Katarzynie Stefań-
skiej z łódzkiej „Wyborczej” Elż-
bieta, wuefistka z kilkunastolet-
nim doświadczeniem.

17 proc. nauczycieli wykorzy-
stuje wakacyjny czas na szuka-
nie nowej pracy. A przypomnij-
my, że szkołom już ich braku-
je na potęgę – Związek Nauczy-
cielstwa Polskiego szacuje, że 
nawet 40 tys. Dyrektorzy szu-
kają nie tylko matematyków, fi-
zyków, chemików, ale też angli-
stów, polonistów.

– Dyrektorzy na swoich forach 
mówią o tym, w jaki sposób ma-
skują braki kadrowe. Szukają ka-
dry pocztą pantoflową, dodają go-
dziny tym nauczycielom, których 
już mają. Szkoły „pożyczają” mię-
dzy sobą specjalistów – wymie-
niał Mirosław Kozik, nauczyciel 
chemii z Pszczyny, przewodniczą-
cy Klubu Młodego Nauczyciela 
Okręgu Śląskiego ZNP. I zapowia-
dał, że 1 września szkolna kadra 
da upust swojej frustracji przed 
gmachem Ministerstwa Edukacji.

Brakuje też szkolnych psycho-
logów. – Mamy ogromną wyrwę: 
27,32 proc. etatów w szkołach nie 
ma obsady. Sytuacja jest krytycz-
na – mówi Dominik Kuc z Fun-
dacji GrowSPACE. – Aż 450 gmin 
odpowiedziało, że nie ma obsa-

dzonego ani jednego etatu psy-
chologa szkolnego. To aż 16 proc. 
wszystkich samorządów teryto-
rialnych. W tych rejonach wszyst-
kie zaplanowane etaty są wakata-
mi, ponieważ brakuje personelu 
– wyliczał.

Tymczasem Ministerstwo Edu-
kacji chwali się, że na dodatkowe 
etaty w szkołach przeznaczyło do-
datkowe pieniądze. Sęk w tym, że 
nie ma chętnych na pracę za pła-
cę minimalną.

Nie lepiej wiedzie się uczniom. 
Tegoroczni ósmoklasiści – a przy-
najmniej ich część – nie mogą 
spokojnie wypoczywać na wcza-
sach. Właśnie polują na wolne  
miejsca w szkołach średnich 
podczas drugiej tury rekrutacji. 
4,5 tys. nastolatków bez przydzia-

łu po pierwszym etapie bije się 
o dodatkowe miejsca w stolicy. 
Ponad tysiąc – w Poznaniu. Część 
z nich prawdopodobnie dostała 
się do szkół niepublicznych.

Szkoły są w zapaści, a wła-
dza udaje, że deszcz pada. I ro-
bi politykę. Zajmuje się rzekomą 
seksualizacją dzieci. Pod przy-
krywką wojny ideologicznej od-
grzewa temat „lex Czarnek 3.0”. 
Czyli przykręca szkołom śru-
bę, odejmując dyrektorom ko-
lejne kompetencje. I powiedzmy 
wprost: zastraszając ich. Parali-
żując działanie. By nie czuli się 
zbyt swobodni i pewni.

Już dawno tak się nie czują. 
Mają za dużo prawdziwych pro-
blemów na głowie, z którymi zo-
stają całkiem sami. l

Nie istnieje taki termin  
jak „seksualizacja”.  

To problem wymyślony  
przez kierownictwo partii PiS

DOMINIK KUC
aktywista, członek rady Fundacji GrowSPACE

• Protest młodzieży we Wrocławiu, 2 lipca 2021 r.  FOT. TOMASZ PIETRZYK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Hołownia teraz przekonuje, że „winne 
spadku [notowań TD] jest m.in. ponow-
ne spolaryzowanie sceny politycznej po-
przez aktywny powrót do polityki Donal-
da Tuska”. Ale zaraz dodaje, że „nie do 
końca wierzy w sondażowe notowania, 
jego zdaniem obecnie Polska 2050 może 
liczyć na ok. 10 proc. poparcia”.

Opowiada też, że „spolaryzowa-
nie sceny politycznej na PiS i PO po-
ciąga za sobą także wzrost notowań 
Konfederacji”.

Lider Polski 2050 liczy, że polaryza-
cja „zamęczy ludzi”, na czym skorzysta 
jego projekt. – Oni (PO, PiS) są nadal na 
poziomie małych trzydziestu procent 
i basta. Rośnie Konfederacja – przeko-
nuje Hołownia.

Wreszcie Hołownia opowiada się za 
dopuszczeniem do głosowania 16-latków. 

Były kandydat na prezydenta wierzy 
w przyszłość: „Wierzę, że jesteśmy w sta-
nie osiągnąć 15-procentowe poparcie 
w wyborach, kluczowa będzie kampa-
nia wyborcza, a zwłaszcza jej końcówka 
(…). Jestem pewien, że wiele się zmieni, 
gdy ruszy kampania (...).

Najważniejsza będzie dla nas kampa-
nia we wrześniu, a zwłaszcza dwa ostat-

nie tygodnie; niektóre badania mówią, że 
sporo ludzi podejmuje decyzję, na kogo 
zagłosuje, dwa dni przed głosowaniem.

Dlatego jesteśmy do kampanii przy-
gotowani, mamy gotowe spoty, kalen-
darz spotkań, wiemy, gdzie powiesimy 
billboardy”.

Ileż tu niekonsekwencji! Widzę co 
najmniej pięć.

1   
Hołownia nie wierzy 
sondażom. Ale czasem wierzy
Nie słyszałam, by podważał wyniki 
tych, które przed powrotem Tuska la-
tem 2021 r. dawały Polsce 2050 notowa-
nia wyższe niż Koalicji Obywatelskiej. 
Np. w maju 2021 r. (Tusk wrócił 1 lipca) 
Polska 2050 miała średnie poparcie ok. 
22 proc., a KO – 16.

Hołownia nie przeczy, że na polary-
zacji korzysta Konfederacja, czyli w te 
sondaże już wierzy? Powołuje się na we-
wnętrzne badania, ale niedawno biado-
lił, że nie ma kasy na sondaże.

Hołownia już wcześniej powoływał 
się na własne sondaże (w sprawie jed-
nej listy, że dla opozycji niekorzystna), 
ale ich nigdy nie pokazał, a tylko analizy 
napisane dla PL 2050 na podstawie ogól-
nodostępnych wyników, a to co innego.

2  
 

To kto w końcu skorzysta 
na polaryzacji?
Hołownia widzi, że na polaryzacji ko-
rzysta Konfederacja (głównie dzięki ak-

tywności Sławomira Mentzena, rocz-
nik 1986), ale przekonuje, że w końcu 
zyska Trzecia Droga. Skąd bierze się 
to przeświadczenie? Trend jest prze-
cież przeciwny: Konfederacja w son-
dażach zyskuje szybciej, niż TD tra-
ci. W czerwcu Konfederacja prześci-
gnęła TD i utrzymuje kilkuprocento-
wą przewagę.

3  
 

Ryzykowny zwrot  
ku młodym
Hołownia proponuje, by głosowali już 
16-latkowie, by to nie najstarsze poko-
lenie głosowało na przyszłość najmłod-
szych wyborców. Tymczasem wśród 
najmłodszych to Konfederacja jest 
najsilniejsza.

Wedle np. lipcowego sondażu CBOS 
najmłodsi wyborcy (18-24 lata) najczę-
ściej wybierają… Konfederację. Ma tu aż 
25 proc. Za nią plasuje się KO – 21 proc. 
Trzecia Droga ma wśród najmłodszych 
wyborców 11 proc. 27 proc. nie wie, no 
kogo chce głosować. Ci młodsi, czyli ci, 
których do głosowania chce dopuścić 
Hołownia, najpewniej najchętniej za-
głosowaliby na Konfederację. Stąd wcze-
śniejsze sukcesy Pawła Kukiza czy Janu-
sza Korwin-Mikkego – to najmłodsi da-
li im zwycięstwo.

Ale jak pokazują badania, z młodzień-
czej sympatii do takich skrajnych ugru-
powań się wyrasta, inaczej to oni by 
dziś w Polsce rządzili. W CBOS popar-
cie dla Konfederacji spada wraz z wie-
kiem: w grupie 35-44 lat zyskują 8 proc., 
w grupie 55-64 – już zaledwie 3 proc.

Marzył o nawet 
18 proc. w wyborach. 
O byciu rozgrywają-
cym. W sondażach  
ma dużo mniej, ale je 
podważa. Jaka przy-
szłość czeka Trzecią 
Drogę Szymona Ho-
łowni?
Agnieszka Kublik

Przeżyje, jeśli przyzna, że popełnił błąd, 
i wystartuje nie jako blok wyborczy, ale 
na listach innej partii. Im szybciej, tym 
lepiej, bo wiarygodność polityka ma swój 
limit czasowy. Bo teraz Trzecia Droga (ko-
alicja Polski 2050 i PSL) balansuje na pro-
gu wyborczym, który dla bloku wynosi 
aż 8 proc. A krzywa średniego poparcia 
Trzeciej Drogi spada. W ostatnim bada-
niu CBOS ma 6 proc. Wyprzedza ją Kon-
federacja z poparciem 9 proc.

W ostatnich dniach Hołownia opowia-
da swoim zwolennikom różne rzeczy, któ-
re – delikatnie ujmując – nie trzymają się 
kupy. Nie żeby wcześniej był logiczny, ale 
teraz widać silne emocje, ogromne wzbu-
rzenie i stąd taki chaos w tym, co opo-
wiada na swoich wyborczych wiecach.

Hołownia (rocznik 1976) zakładał, że 
będzie atrakcyjny dla tych, którzy mają 
już dość politycznych starców – Jarosła-
wa Kaczyńskiego (rocznik 1949) i Donal-
da Tuska (rocznik 1957).

Ale filozofia, by trzymać równy dy-
stans od Kaczyńskiego i Tuska, a jedno-
cześnie deklarować chęć obalenia Ka-
czyńskiego, by potem rządzić z Tuskiem, 
się nie sprawdziła.

Spodziewanej premii za połączenie 
z PSL nie ma i nic nie wskazuje na to, by 
to się zmieniło.

Wszystkie badania pokazują, że 
ogromna większość wyborców KO, PL 
2050, PSL i Lewicy chce jednej listy. 
To logiczne i rozsądne, przy trzech li-
stach – KO, TD i Lewica – opozycja nie 
ma szans. Tak działa system D’Hondta 
przeliczania głosów na mandaty. 

Otóż ta metoda premiuje jednoczenie 
się. I tak, gdy opozycja startuje na trzech 
listach, to D’Hondt daje wyższą premię 
PiS i Konfederacji, bo to są tylko dwie listy.

Drugi sondaż obywatelski pokazał, 
jak to działa.

Opozycja demokratyczna, startując na 
trzech listach, może liczyć w sumie na 
8,75 mln wyborców, na jednej – 8,22 mln, 
czyli o 530 tys. mniej. Kogo „gubi” jed-
na lista?

Jak pisaliśmy, wbrew obawom Ho-
łowni i Kosiniaka-Kamysza nie są to nie-
chętni jednej liście wyborcy Trzeciej Dro-
gi. Przeciwnie.

Trzecia Droga, startując samodziel-
nie, cieszy się poparciem 1,71 mln wy-
borców, podczas gdy jej kandydaci star-
tujący na jednej liście opozycji mogą li-
czyć na 2,18 mln głosów, czyli o 470 tys. 
głosów więcej.

Na jednej liście nie traci też Lewica. 
Ale aż 18 proc. swoich wyborców „gu-
bi” KO.

Trzecia Droga na rozdro żu
Wybory parlamentarne 2023

Filozofia, by trzymać równy dystans 
od Kaczyńskiego i Tuska, a jednocześnie 
deklarować chęć obalenia Kaczyńskiego, 

by potem rządzić z Tuskiem,  
się nie sprawdziła
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4
Porozumienie 
i nieporozumienie
Trzecia Droga, oprócz tego, że ma fa-
talne notowania, to pracuje na coraz 
gorszy wizerunek. Otóż w zeszłym ty-
godniu Władysław Kosiniak-Kamysz 
ogłosił, że do sejmowej drużyny Koali-
cji Polskiej przyjął trójkę posłów: Mag-
dalenę Srokę, Stanisława Bukowca oraz 
Iwonę Michałek z Porozumienia. Po-
wód? – Celem PSL jest budowa silnych 
list wyborczych, to kolejna odsłona in-
tegracji opozycji oraz szansa na zainte-
resowanie ofertą Trzeciej Drogi – prze-
konywał szef PSL. I zapowiedział kolej-
ne transfery.

Ale politycy PL 2050 twierdzą, że „ża-
den podmiot nie został dołączony”. Czyli 
partia Hołowni nie liczy na większe „za-
interesowanie ofertą Trzeciej Drogi”?

Trudno o lepszy (albo gorszy) dowód 
na brak porozumienia między liderami 
TD. Hołownia protestował przeciwko 
tym transferom, a mimo to Kosiniak-
-Kamysz podjął decyzję o przyjęciu no-
wych ludzi.

To nie wygląda jak budowanie czegoś 
nowego. To wygląda na chaotyczne ra-
towanie swojej pozycji ego.

5
Kampania trwa, 
na co czekać
Hołownia zaklina rzeczywistość, że ugra 
i z 15 proc., niech no tylko zacznie się 
kampania. Ale ona już trwa. Hołow-
nia podróżuje po Polsce (podobnie jak 
jego konkurencja) ze swoim słowem, 
jest aktywny w mediach społecznościo-
wych, rzuca propozycjami. Sęk w tym, 
że to nie działa tak, jak sobie zaplano-
wał. Trzecia Droga w tej chwili donikąd 
nie prowadzi. +

Trzecia Droga na rozdro żu
Wybory parlamentarne 2023

Pakt senacki uzgodniony, ale tajny. 

Opozycja czeka na ruch 
prezydenta

Opozycja porozumiała się w spra-
wie paktu senackiego. Szczegó-
łów nie będzie przed ogłosze-

niem daty wyborów. – Za radą praw-
ników czekamy do decyzji prezydenta 
– słyszymy od jednego z negocjatorów.

Iwona Szpala

Po miesiącach rozmów PO, Lewica 
i Trzecia Droga kończą uzgodnienia 
w sprawie wspólnej listy senackiej. Po-
rozumienie opóźniała głównie kon-
kurencja w dużych miastach, o któ-
re zabiegali wszyscy. Trwały więc ne-
gocjacje między mniejszymi partiami 
a Koalicją Obywatelską, która niezbyt 
chętnie chciała się dzielić miejscami 
w swoich wyborczych bastionach.

Czas potrzebny był też na badania 
potencjału wyborczego kandydatów, 
bo – według umowy – pakt ma wysta-
wiać najsilniejsze nazwiska.

– Trwają badania w trzech okrę-
gach, ale za chwilę się kończą – słyszy-
my od naszego rozmówcy. Dodaje, że 
to formalność, sporu między partia-
mi nie będzie. – Nasi liderzy ustalili, że 
miejsce przypadnie najmocniejszemu 
kandydatowi, nikt nie będzie zgłaszał 
pretensji – zapewnia.

Opozycja czeka, aż 
prezydent Andrzej Duda 
ogłosi termin wyborów
Z ogłoszeniem szczegółów porozu-
mienia opozycja czeka na ruch prezy-
denta. Gdy Andrzej Duda wyznaczy 
termin wyborów do parlamentu, roz-
pocznie się ofi cjalna kampania. We-
dług nieofi cjalnych doniesień ma to 
zrobić 12 sierpnia. Opozycja zmieniła 
więc strategię, w zeszłym tygodniu po-
litycy podawali datę 2 sierpnia.

– W weekend było kolejne spotka-
nie, by umówić się co do ogłoszenia 

paktu, jak to robimy, kiedy, gdzie. Nasi 
prawnicy doradzili, by się wstrzymać 
do czasu ruchu prezydenta Dudy. Cho-
dzi o to, by Państwowa Komisja Wy-
borcza nie zarzuciła nam, że rozpo-
częliśmy kampanię przed terminem. 
Wolimy dmuchać na zimne – wyjaśnia 
jeden z negocjatorów. I mówi, że jest 
jeszcze jeden warunek. – Nie podaje-
my żadnych nazwisk, zarządzamy ci-
szę w eterze – podkreśla.

Pakt senacki. Opozycja 
liczy na 65 mandatów
Z wcześniejszych informacji wynika-
ło, że do warszawskiej ekipy PO do-
łącza były rzecznik praw obywatel-
skich Adam Bodnar. Rozmowa o star-
cie do Senatu czeka Grzegorza Schety-
nę, na takie rozwiązanie naciska Do-
nald Tusk. Z listy senackiej na sejmo-
wą przeniosą się Krzysztof Brejza, 
Marcin Bosacki i wicemarszałek Ga-
briela Stanecka-Morawska. Obok po-
lityków do Senatu wystartuje szóstka 
samorządowców, m.in. Ryszard Brej-
za, prezydent Inowrocławia, który zaj-
mie miejsce Brejzy juniora. Opozycja 
liczy na wygraną w 65 na 100 senac-
kich okręgów. +

Z ogłoszeniem 
szczegółów opozycja 

czeka na wyznaczenie 
terminu wyborów. Według 

nieo� cjalnych doniesień 
Andrzej Duda ma to zrobić 

12 sierpnia

• Hołownia przekonuje, że 
winne spadku notowań Trze-
ciej Drogi jest m.in. „ponowne 
spolaryzowanie sceny politycz-
nej poprzez aktywny powrót 
do polityki Donalda Tuska”. 
Na zdjęciu konwencja wyborcza 
Trzeciej Drogi w Grodzisku Ma-
zowieckim, 24 czerwca 2023 
FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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INWESTUJ W SOPOCIE!
WYCIĄG z ogłoszenia o przetargu

Prezydent Miasta Sopotu
81-704 Sopot, ul. Kościuszki 25/27, fax 551-01-33

ogłasza przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości gruntowej zabudowanej, stanowiącej 

własność Gminy Miasta Sopotu

1. Lokalizacja: Sopot, ul. Polna 
2. Oznaczenie nieruchomości wg danych z ewidencji gruntów:  Nieruchomość 

stanowiąca własność Gminy Miasta Sopotu, oznaczona na arkuszu mapy nr 40, 
jako działki o numerach:
 1/5  o powierzchni 958 m2  - zabudowana, położona przy ul. Polnej 1A;
 1/6  o powierzchni 2.184 m2 - zabudowana, położona przy ul. Polnej 1;
 1/7 o powierzchni 1.698 m2  - niezabudowana, położona przy ul. Polnej; 
zapisana w księdze wieczystej GD1S/00020387/6  

3. Powierzchnia nieruchomości łącznie -  4.840m2
4. Przeznaczenie nieruchomości: Nieruchomość należy do obszaru objętego 

miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego R-4/06 zatwierdzonego 
Uchwałą Nr V/99/2019 r. Rady Miasta Sopotu z dnia 28 marca 2019r., przezna-
czona jest na tereny sportu i rekreacji z towarzyszącą zabudową usługową, 
z przeznaczeniem na hotel.

5. Forma zbycia: sprzedaż
6. Cena wywoławcza: 11.500.000,-zł (słownie: jedenaście milionów pięćset 

tysięcy złotych) + podatek VAT od wartości  w wysokości 23%. od wartości 
działki niezabudowanej. 

7. Termin i miejsce przetargu: 05.10.2023r. godz. 10.00 sala nr 58 Urzędu Miasta 
Sopotu.

8. Wysokość wadium: 600.000,-zł (słownie: sześćset tysięcy  złotych)
9. Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablice informacyjne 

w Urzędzie Miasta Sopotu – parter i I piętro, strona internetowa www.sopot.pl 
w Biuletynie Informacji Publicznej – Przetargi, prasa ogólnokrajowa

10. Szczegółowe informacje o przetargu: Wydział Strategii Rozwoju Miasta, 
Urząd Miasta Sopotu, pok. 69, tel.: 58 52-13-799.

OGŁOSZENIE 34266756

ZARZĄD POWIATU RADOMSZCZAŃSKIEGO OGŁASZA
drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

zabudowanej, stanowiącej własność Powiatu Radomszczańskiego.
1. Opis nieruchomości: nieruchomość zabudowana, położona w ścisłym centrum miasta w obrę-

bie 18 miasta Radomska, przy Al. Jana Pawła II nr 5 i 7, oznaczona w ewidencji gruntów, jako 
działki nr: 49/1 oraz 49/3 o łącznej powierzchni 0,4151 ha, objęta KW PT1R/00005338/0 prowa-
dzoną przez Sąd Rejonowy w Radomsku V Wydział Ksiąg Wieczystych. Nieruchomość nie jest 
objęta miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego. Dla przedmiotowych działek 
została wydana Decyzja o warunkach zabudowy znak: TRM.6730.93.2022.DF z dnia 27 stycz-
nia 2023 r. obejmująca budowę dwóch budynków mieszkalnych wielorodzinnych i budynku 
biurowo – handlowo – usługowego wraz z niezbędnymi urządzeniami budowlanymi. Budynki 
znajdujące się na nieruchomości są objęte Decyzją Starosty Radomszczańskiego Nr 198/2022 
z dnia 4 kwietnia 2022 r. zezwalającą na ich rozbiórkę. Sprzedaż zwolniona jest z podatku VAT. 
Pierwszy przetarg na zbycie nieruchomości odbył się w dniu 17 lipca 2023 r.

2. Cena wywoławcza nieruchomości: 1 400 000,00 zł (słownie: jeden milion czterysta tysięcy 
złotych). 

3. Termin i miejsce przetargu: 16 października 2023 r. godz. 1000 w sali nr 208 w siedzibie Starostwa 
Powiatowego w Radomsku przy ul. Leszka Czarnego 22.  

4. Wysokość wadium: 140 000,00 zł (słownie: sto czterdzieści tysięcy). Wadium należy wnieść 
w pieniądzu, w postaci przelewu, na rachunek Starostwa Powiatowego w Radomsku nr 
70 1560 0013 2013 3176 2000 0010 w banku VeloBank S.A tak, aby zostało zaksięgowane 
na koncie Starostwa w nieprzekraczalnym terminie do dnia 10 października 2023 r.

5. Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablica ogłoszeń 
w siedzibie Starostwa Powiatowego w Radomsku przy ul. L. Czarnego 22, strona internetowa 
Starostwa Powiatowego w Radomsku https://www.radomszczanski.pl/ oraz Biuletyn Informa-
cji Publicznej https://bip.radomszczanski.pl w zakładce - Przetargi / Ogłoszenia przetargów – 
nieruchomości.

6. Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje dotyczące przetar-
gu: Referat Gospodarki Nieruchomościami Starostwa Powiatowego w Radomsku ul. Leszka 
Czarnego 22  pok. 215 ( II piętro) email: nieruchomosci@radomszczanski.pl, tel. (44) 6858942. 

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
sporządzony zgodnie z § 6 ust. 5a Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. w sprawie 
sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości ( Dz. U. z 2021 r., 
poz. 2213 tj.)

OGŁOSZENIE 34266765
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Pierwsze pięć ciąż dzięki 
programowi „In vitro to HiT!”
Dzięki zrzutce na pozew 
przeciwko prof. Wojciecho-
wi Roszkowskiemu, auto-
rowi podręcznika „Historia 
i teraźniejszość”, za stygma-
tyzowanie dzieci z in vitro już 
pięć par czeka na dziecko.

Anita Karwowska

Pierwsza rozprawa w cywilnym procesie, jaki 
Wojciechowi Roszkowskiemu, autorowi pod-
ręcznika „Historia i teraźniejszość”, i jego wy-
dawcy – wydawnictwu Biały Kruk – wytoczył 
publicysta Kamil Mieszczankowski, zaplano-
wana jest na 14 listopada br. Pozew otrzymał 
też minister edukacji i nauki Przemysław Czar-
nek, termin pierwszej rozprawy jest tu jednak 
bardzo odległy – to 29 października 2024 r. 

Postępowanie dotyczy naruszenia dóbr 
osobistych poprzez treści zawarte w pod-
ręczniku, które – według autora pozwu i rze-
szy internautów, którzy poparli tę inicjatywę 
– stygmatyzują dzieci urodzone dzięki in vitro. 

„Kto będzie kochał 
wyprodukowane dzieci?”
W podręczniku napisanym przez prof. Rosz-
kowskiego do wprowadzonego w ubiegłym roku 
szkolnym przedmiotu dla uczniów szkół śred-
nich: historia i teraźniejszość, znalazł się frag-
ment: „Lansowany obecnie »inkluzywny« mo-
del rodziny zakłada tworzenie dowolnych grup 
ludzi, czasem o tej samej płci, którzy będą przy-
wodzić dzieci na świat w oderwaniu od natural-
nego związku mężczyzny i kobiety, najchętniej 
w laboratorium. Coraz bardziej wyrafi nowane 
metody odrywania seksu od miłości i płodno-
ści prowadzą do traktowania sfery seksu jako 
rozrywki, a sfery płodności jako produkcji lu-
dzi, można powiedzieć hodowli. Skłania to do 
postawienia zasadniczego pytania: kto będzie 
kochał wyprodukowane w ten sposób dzieci?”.

Treści spowodowały falę sprzeciwu opinii 
publicznej. Na tekst Roszkowskiego zareago-
wali rodzice dzieci poczętych metodą in vitro, 
którzy postanowili złożyć pozwy przeciwko 
autorowi podręcznika i ministrowi eduka-
cji, którego resort go zatwierdził. 

250 tys. zł na program in vitro
Z zakładanych 30 tys. w tydzień udało się ze-
brać 330 tys. zł. Dlatego też autor zrzutki Ka-
mil Mieszczankowski postanowił przezna-
czyć 250 tys. zł na program in vitro dla par 
mieszkających w miejscowościach, gdzie sa-
morządy nie refundują leczenia niepłodno-
ści, a ich samych nie stać na prywatny zabieg.

Takich miejscowości jest na mapie Polski 
wciąż wiele. Szacuje się, że samorządowym 
fi nansowaniem objęte jest 35 proc. kraju, naj-
gorzej z dostępem do refundacji in vitro ma-
ją mieszkańcy wschodnich i południowych 
województw. – Dzięki hejtowi na in vitro po-
wstanie nowe życie. To jest najpiękniejsza od-
powiedź na tę obłąkaną krucjatę, której jeste-
śmy świadkami. Ja na całe szczęście już nie je-
stem biernym obserwatorem tych wydarzeń 
– mówił „Wyborczej” Kamil Mieszczankow-
ski, który po dziewięciu latach anonimowo-
ści w mediach społecznościowych, podczas 
których publikował jako Bezczelny Lewak, 
ujawnił swoje nazwisko, zakładając zrzutkę.

250 tys. plus 250 tys.
Zadanie przygotowania programu refunda-
cji inicjator zbiórki powierzył stowarzyszeniu 
Nasz Bocian, które od lat wspiera pary boryka-
jące się z problemem niepłodności. Organiza-

cja do współpracy zaprosiła najlepsze polskie 
ośrodki leczenia niepłodności, które dołożyły 
do puli programu kolejne 250 tys. zł. Cała kwo-
ta została przeznaczona na sfi nansowanie stu 
procedur in vitro dla par. Refundacja obejmuje 
m.in. kwalifi kację do programu, wizyty po kwa-
lifi kacji i podczas stymulacji, punkcję wraz ze 
znieczuleniem, ewentualny dobór dawców, za-
płodnienie in vitro wraz z nadzorem embriolo-
gicznym zarodków, wizyty podczas przygotowa-
nia do transferu, transfer, zamrożenie i pierw-
szy rok przechowywania zarodków.

Skala zainteresowania dofi nansowaniem 
przeszła wszelkie oczekiwania. 59 sekund 
– tyle wystarczyło, aby zapełnić listę 100 par 
wstępnie zakwalifi kowanych do programu 
„In vitro to HiT”. Łącznie na skrzynkę sto-
warzyszenia Nasz Bocian spłynęło 548 wnio-
sków i spływały kolejne. Najwięcej spośród 
zakwalifi kowanych par pochodzi z południa 
Polski, z województw śląskiego, podkarpac-
kiego i małopolskiego.

Już pięć ciąż za pieniądze 
ze zrzutki
Do pierwszej rozprawy jeszcze kilka mie-
sięcy, ale już pięć par przekazało informa-
cję o ciąży powstałej dzięki sfi nansowaniu 
leczenia w ramach programu nazwanego 
„”In vitro to HIT!”.

„Najgorzej uczucia ubrać w słowa… 
Wdzięczność za wsparcie, radość i szczęście 
z uzyskanego efektu, to jakby nic nie powie-
dzieć. Jesteśmy parą, która od ponad 6 lat od-
bijała się od drzwi specjalistów, początki – wia-
domo, standardowe kontrole owulacji, bada-
nia nasienia – wszystko wzorowo, a ciąży brak. 
Insulinooporność miała wpływać na płodność 
– wprowadziliśmy dietę, ruch, leki. Leczenie 
ureaplasmy (koniecznie w trakcie starań ba-
dajcie mikrobiologię!). Kolejny etap dwie inse-
minacje. Brak ciąż. Kolejne próby diagnostyki 
i prób leczenia. Terapia u psychologa. Immu-
nolog – tutaj w końcu jakieś światełko w tune-
lu i gdzieś tląca się nadzieja, jednak nie zasko-
czyło. Aż tu nagle szansa, jaka dał nam pro-
gram „In vitro to HiT!”. Dostaliśmy się, szok. 
(...) I udało się, mamy bijące serduszko! Pierw-
sza w życiu punkcja i transfer!” – taką wiado-
mość Kamili i Marka, czekających na dziecko, 
opublikowało właśnie na stronie internetowej 
stowarzyszenie Nasz Bocian. 

Informacje dotyczące czterech innych par 
przekazał w mediach społecznościowych Ka-
mil Mieszczankowski. Z programu skorzystali 
też Natalia i Paweł. „Wracamy właśnie z USG. 
Przed chwilą zobaczyliśmy serduszko” – na-

pisali w wiadomości skierowanej do pomy-
słodawców akcji.

Mieszczankowski spływające od szczęśli-
wych par informacje podsumował krótko: 
„Pyk i mamy PIĄTĄ ciążę w programie „In 
vitro to HiT!” Jak pan się czuje @W_Rosz-
kowski jako niezaprzeczalny ojciec tego suk-
cesu?” – napisał na Twitterze. 

W Sejmie projekt przywrócenia 
refundacji in vitro
Pod koniec marca do Sejmu trafi ł obywatelski 
projekt przywrócenia refundowania in vitro 
z budżetu państwa w kwocie 500 mln zł rocz-
nie. W ciągu trzech miesięcy inicjatorzy projek-
tu – KO i organizacje pozarządowe wspierające 
osoby borykające się z niepłodnością – zebrali 
prawie pół miliona podpisów. W ubiegłym mie-
siącu, podczas pierwszego czytania, projekt zo-

stał skierowany do dalszych prac w komisji, co 
w praktyce oznacza, że utknął w sejmowej za-
mrażarce, bo mająca parlamentarną większość 
Zjednoczona Prawica jest in vitro przeciwna. 

W dobie rządów PiS obowiązuje zasada 
„wszystko, byle nie in vitro”. W 2016 r., decy-
zją ówczesnego ministra zdrowia Konstante-
go Radziwiłła, refundację in vitro rząd PiS za-
stąpił programem naprotechnologii. Według 
resortu zdrowia do 2020 r. z programu mia-
ło skorzystać około ośmiu tysięcy par, około 
2,4 tys. miały doczekać się ciąży.

Nic takiego, zgodnie z przewidywaniami 
specjalistów, się nie wydarzyło. Raport Naj-
wyższej Izby Kontroli wykazał, że chociaż 
przeznaczono na ten projekt 45 mln zł, oka-
zał się on fi askiem. Niedawno potwierdził to 
resort zdrowia, który w danych udostępnio-
nych senatorowi KO Krzysztofowi Brejzie po-
dał, że od początku 2021 r. do połowy 2022 r. 
rządowy program wykrywania i leczenia nie-
płodności pomógł zaledwie w 413 poczęciach.

Polska ma dziś rekordowo mało urodzeń. 
Ostatnie miesiące są pod tym względem ka-
tastrofalne. Prawdziwe tąpnięcie nastąpi-
ło w kwietniu 2023 r. Urodziło się zaledwie 
21 tys. dzieci – to najgorszy wynik w historii. 
Co więcej, suma urodzeń za ostatnie 12 mie-
sięcy – czyli od maja 2022 do kwietnia 2023 r. 
– po raz pierwszy w historii spadła poniżej 
300 tys. i wyniosła według GUS 298,6 tys. 

Pyk i mamy PIĄTĄ ciążę 
w programie „In vitro to 
HiT!” Jak pan się czuje 
@W_Roszkowski jako 

niezaprzeczalny ojciec tego 
sukcesu?

• Przeciwko opiniom 
o in vitro, zawartym 
w podręczniku prof. 
Roszkowskiego, zapro-
testowali rodzice dzieci 
poczętych tą 
FOT. CEZARY ASZKIEŁOWICZ / AGEN-

CJA WYBORCZA.PL

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że dnia 30 lipca 2023 r. odszedł 

od nas ukochany Mąż, Ojciec, Dziadek i Brat 
 

 
 

Władysław Banasik 
 

Lat 81 
 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
w środę 2 sierpnia 2023 r. o godzinie 14:00 
w Kościele Świętego Brunona z Kwerfurtu 

przy ul. Kosynierów Gdyńskich 61 w Elblągu 
po czym nastąpi odprowadzenie do miejsca spoczynku 

na cmentarzu Komunalnym Dębica (dolna) 
 
 

Pogrążona w smutku 
 

rodzina 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34266899
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Bąkiewicz kontra Trzaskowski
Działacz organizacji narodo-
wych – uznawany nawet przez 
swoje środowisko za sojusz-
nika PiS i człowieka, który 
sprzedał się tej partii – przeko-
nuje, że prezydent Warszawy 
miał „notorycznie ograniczać 
wolność zgromadzeń”, także 
w rocznicę wybuchu powsta-
nia w Warszawie.

– Dzisiaj złożyliśmy do Prokuratu-
ry Warszawa-Śródmieście zawiado-
mienie o popełnieniu przestępstwa 
przez pana prezydenta Warszawy 
Rafała Trzaskowskiego. Mamy na 
to bardzo mocne dowody – przeko-
nywał w poniedziałek przed połu-
dniem w czasie konferencji praso-
wej Robert Bąkiewicz. Chodzi o de-
cyzję Sądu Najwyższego sprzed pa-
ru tygodni w sprawie przyznania 
Marszowi Powstania Warszawskie-
go statusu zgromadzenia cyklicz-
nego. Z marszem wiąże się para-
doks. Organizują go nie powstań-
cy czy organizacje z nimi związane, 
ale środowiska skrajnie prawicowe 
i nacjonalistyczne, z którymi spora 
część środowiska dawnych bohate-
rów powstania się nie zgadza i pro-

testuje przeciwko łączeniu ich z ini-
cjatywą Bąkiewicza. 

O sprawie pisaliśmy pod ko-
niec czerwca. „Kolejne zwycięstwo 
nad Trzaskowskim” – triumfował 
wówczas w mediach społeczno-
ściowych Bąkiewicz, bo to on or-
ganizował w Warszawie zarówno 
Marsz Niepodległości 11 listopada, 
jak i Marsz Powstania Warszaw-
skiego 1 sierpnia. 

O tym, że sierpniowe wydarze-
nie Bąkiewicza będzie miało cha-
rakter cykliczny, zdecydował były 
już wojewoda mazowiecki Konstan-
ty Radziwiłł. Odwołał się od tej de-
cyzji do sądu prezydent Warszawy. 
Miejscy prawnicy argumentowali, 
że marsz nie spełnia wymaganych 
warunków formalnych. Według ra-
tusza w ostatnich latach o zgodę na 
marsz wnioskował w każdym roku 
kto inny, a organizator wydarzenia 
cyklicznego powinien być jeden. 
Nie była więc zachowana ciągłość 
wydarzenia, wymagana, by zyskać 
przywilej nad innymi obchodami 
planowanymi w tym samym miej-
scu i czasie. Sądy okręgowy i ape-
lacyjny uznały argumenty ratusza 
i uchyliły decyzję wojewody.

Ale decyzje sędziów podważył 
minister sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro, który złożył do Sądu Naj-
wyższego tzw. skargę nadzwyczaj-
ną. „Marsz Powstania Warszawskie-
go to hołd oddawany przez warsza-
wiaków polskim bohaterom. Próba 
jego blokady przez Trzaskowskie-
go i Sąd Apelacyjny to kalanie pa-
mięci poległych” – napisał na Twit-
terze. I Sąd Najwyższy w czerwcu 
uchylił wyroki korzystne dla ratu-
sza, a marsz narodowców stał się 
wydarzeniem cyklicznym. 

Z werdyktu SN Bąkiewicz wycią-
gnął wniosek, że prezydent Warsza-
wy popełnił przestępstwo zaskarża-

jąc do sądu decyzję wojewody w spra-
wie marszu. Jego zdaniem było to 
działanie na szkodę interesu publicz-
nego. – Rafał Trzaskowski wielokrot-
nie w recydywie popełnia to prze-
stępstwo, uniemożliwiając środo-
wiskom patriotycznym organizowa-
nie zgromadzeń. Czy to Marszu Po-
wstania Warszawskiego, czy Marszu 
Niepodległości, czy innych tego typu 
wydarzeń – przekonywał Bąkiewicz. 

I żalił się, że „od lat ma duże pro-
blemy ze strony władz warszawskie-
go ratusza, które utrudniają te wy-
darzenia jak tylko mogą”. – Wcze-
śniej to była pani prezydent Hanna 
Gronkiewicz-Waltz, która rozwią-
zywała zgromadzenie pod byle pre-
tekstem, który nawet nie był potem 
podawany. Ostatnio mieliśmy rów-
nież tego typu sytuacje z panem pre-
zydentem Rafałem Trzaskowskim, 
który wojuje z polskimi patriotami 
jak tylko może – mówił Bąkiewicz 
na antenie Radia Maryja. 

– Nie komentujemy dzisiejszej 
konferencji prasowej pana Bąkie-
wicza. Uznajemy wyrok Sądu Naj-
wyższego – przekazała „Wyborczej” 
Monika Beuth, rzeczniczka praso-
wa ratusza.

Osoba z najbliższego otoczenia 
prezydenta Trzaskowskiego ocenia 
w rozmowie z nami anonimowo, że 
poniedziałkowy występ Bąkiewicza 
„był żenujący”. – Sądy dwóch instan-
cji przyznały nam rację, potem Sąd 
Najwyższy pod naciskiem Ziobry 
anulował te wyroki. Przecież wszy-
scy wiedzą, o co tu chodzi – mówi. 

Bąkiewicz ma ostatnio trudną 
przeprawę w swoim środowisku. 
W lutym walne zgromadzenie Stowa-
rzyszenia Marsz Niepodległości zde-
cydowało o jego odwołaniu z funkcji 
prezesa. Przez kilka tygodni trwały 
publiczne kłótnie o to, kto jest legal-
nym prezesem stowarzyszenia naro-
dowców. W czerwcu Poufna Rozmo-
wa publikująca maile ze skrzynki mi-
nistra Michała Dworczyka, najbliż-
szego współpracownika premiera 
Mateusza Morawieckiego, ujawniła, 
że Dworczyk miał koordynować z Bą-
kiewiczem sposoby ataku na Rafała 
Trzaskowskiego. Bąkiewicz w ostat-
nich latach otrzymał milionowe do-
tacje od rządu i według wielu eksper-
tów – a także część środowiska naro-
dowców – stał się sojusznikiem obo-
zu Prawa i Sprawiedliwości. +
Arkadiusz Gruszczyński

Strzelnica na każdej uczelni
PiS nie ustaje w wysił-
kach, by strzelnice były 
w Polsce tak popularne, 
jak „orliki”. Po tym, jak do 
ich budowy nie udało się 
przekonać powiatów, przy-
szedł czas na uczelnie.

Alicja Gardulska

Szkoły wyższe mają dostać spe-
custawę, która ułatwi im takie in-
westycje. Tyle że sami zaintere-
sowani wcale się do nich nie pa-
lą. A projekt ustawy właśnie od-
rzucił Senat.

Projekt przygotowała grupa po-
słów PiS. Jak czytamy w uzasadnie-
niu, chcą ułatwić uczelniom „spraw-
ną budowę strzelnic” jako „przedsię-
wzięć istotnych z punktu widzenia 
interesów państwa i kształtowania 
postaw patriotycznych”. Taka inwe-
stycja miałaby przebiegać w „moż-
liwie najkrótszym terminie”. 

Pomysł zakłada, że zezwolenia 
na budowę strzelnic będzie wyda-
wać wojewoda. Ma to trwać mak-
symalnie miesiąc. To on wystąpi 
o potrzebne opinie np. do wójta, 
burmistrza lub prezydenta czy wła-
ściwego konserwatora zabytków. 
Wojewoda może też, w uzasadnio-
nych przypadkach, nadać decyzji 
rygor natychmiastowej wykonal-
ności. Co więcej, nieruchomości 
przeznaczone na inwestycje będą 
oddawane uczelniom w nieodpłat-
ne użytkowanie, a prawa użytko-
wania wieczystego i hipoteki bę-
dą wygasać. – To jest rodzaj spe-
custawy. Zmienia m.in. przepi-
sy prawa budowlanego, powodu-
jąc szybką ścieżkę administracyj-
ną – tłumaczyła posłanka Urszu-
la Rusecka z PiS, odpowiedzialna 
za prezentację projektu. 

Bo wam przeszkadza 
wszystko, co patriotyczne
Projekt wywołał awanturę w Sej-
mie. Głównie dlatego, że w pierw-
szej wersji mówił nie tylko o budo-
wie strzelnic, ale też o „innych in-
westycjach kształtujących postawy 
patriotyczne i wychowanie w po-
czuciu odpowiedzialności za pań-
stwo polskie, realizowanych przez 
uczelnie”. Tak szeroka definicja mo-
że oznaczać wszystko – podnosiła 
opozycja. – Każda uczelnia prywat-
na może zbudować wszystko za zgo-
dą wojewody. Byle nazwać to patrio-
tycznie. Wbrew planowi zagospo-
darowania – argumentowała pod-
czas prac nad projektem w sejmo-
wej komisji posłanka KO Katarzy-
na Lubnauer.

– Odlot. Wam przeszkadza 
wszystko, co jest „patriotyczne”, 

a „antypatriotyczne”, by się wam 
podobało – odpowiadał wówczas 
poseł Zbigniew Dolata z PiS. Ale fi-
nalnie „inne inwestycje” z projektu 
wykreślono. 

Senatorów strzelnice  
na uczelniach  
nie poruszyły 
W Senacie projekt nie wzbudził 
już tak dużych emocji. Nawet se-
natorom z PiS trudno było znaleźć 
w sobie zapał do obrony pomysłu. 
Senatorowie połączonych komisji 
infrastruktury oraz edukacji, na-
uki i sportu byli rozżaleni, że nie 
przyszedł do nich nikt odpowie-
dzialny za projekt (nie było ani po-
słów sprawozdawców, ani przed-
stawicieli wyższego stopnia z mini-
sterstw). Chcieli wiedzieć, co wła-
ściwie skłoniło posłów PiS do napi-

sania takiej ustawy. Czy ta ustawa 
jest potrzebna? 

– Uczelnie były zaskoczone tym 
pomysłem. Pierwszy projekt był bar-
dzo zły, ale i ta wersja czyni szko-
dy w prawie, bo każda specusta-
wa zaburza system prawny – mó-
wił prof. Bronisław Marciniak, by-
ły rektor Uniwersytetu Adama Mic-
kiewicza w Poznaniu i członek pre-

zydium Konferencji Rektorów Aka-
demickich Szkół Polskich. – Rekto-
rzy nie mają nic przeciwko strzelni-
com, ale jeśli będzie taka potrzeba, 
potrafimy je wybudować bez specu-
stawy – dodał. 

Prof. Marcin Pałys, przewodni-
czący Rady Głównej Nauki i Szkol-
nictwa Wyższego wskazywał, że ta 
specustawa, w przeciwieństwie do 
innych tego typu, nie jest ograniczo-
na w czasie. 

Senatorowie PiS podkreślali, 
jak ważne i potrzebne są strzelni-
ce, ale nawet oni z trudem znajdo-
wali argumenty za projektem par-
tyjnych kolegów z Sejmu. Michał 
Seweryński z PiS zastanawiał się, 
czy potrzebna jest w tej sprawie 
tak „rozbudowana ustawa”, a Jó-
zef Zając z Porozumienia mówił 
o „harcerskim powiewie” w jej tre-
ści. Bogdan Zdrojewski z KO prze-
konywał, że projekt został przygo-
towany w „systemie licznych szarp-
nięć”. Za odrzuceniem zagłosowało 
52 senatorów, 45 było przeciw. Pro-
jekt wróci teraz do Sejmu. 

Strzelnice powstają, 
tyle że wirtualne 
To nie pierwszy pomysł PiS na bu-
dowę strzelnic w kraju. Program bu-
dowy strzelnic zainicjował w 2017 r. 
ówczesny minister obrony Antoni 
Macierewicz. Trening strzelecki 
miał służyć upowszechnieniu po-
staw proobronnych i pomagać we 
współpracy organizacji społecznych 
m.in. z Wojskami Obrony Teryto-
rialnej. Wiceminister Michał Dwor-
czyk zapewniał wtedy, że w zale-
dwie trzy lata strzelnica powsta-
nie w każdym powiecie. W sumie 
ponad 300 w kraju. Do 2021 roku 
powstały dwie. Dlatego program 
rozszerzono o strzelnice wirtualne 
i pneumatyczne. Jak podaje MON: 
w sumie powstały 152 obiekty: czyli 
klasyczne, 138 wirtualnych i 9 pneu-
matycznych. +

Odlot. Wam 
przeszkadza wszystko, 
co jest „patriotyczne”, 

a „antypatriotyczne”, by 
się wam podobało

ZBIGNIEW DOLATA

Z werdyktu SN 
Bąkiewicz wyciągnął 
wniosek, że prezydent 

Warszawy popełnił 
przestępstwo 

zaskarżając do sądu 
decyzję wojewody 
w sprawie marszu

• Otwarcie wirtualnej strzelnicy w Zielonej Górze. 26 stycznia 2023 r. FOT. WŁADYSŁAW CZULAK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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•  PIKNIK 
Z KACZYŃSKIM. 
PREZES WSZEDŁ 
MIĘDZY LUD 
UKOCHANY, A MY 
RAZEM Z NIM

•  UNIWERSYTET 
Z KALISZA  
MA CHRAPKĘ  
NA WOJEWÓDZKI 
SZPITAL 
ZESPOLONY

Czytaj ► Wyborcza.pl/poznan

Lech Poznań 

Zwycięstwo 
z Radomia-
kiem
Lech Poznań nie zdejmuje 
nogi z gazu. Po niedzielnym 
meczu przegrany z Bułgar-
skiej wyjechał Radomiak 
Radom. Wygraną 2:0 dali 
Mikael Ishak oraz Filip 
Szymczak – piłkarze, którzy 
przez problemy ze zdro-
wiem od wielu miesięcy nie 
strzelali goli.

Lech Poznań do meczu z Rado-
miakiem Radom podchodził z ja-
snym celem wygrania trzeciego 
meczu z rzędu na początku te-
go sezonu. Kolejorz na taką sy-
tuację czekał od czasów drugo-
ligowych, czyli ponad 20 lat. Ra-
domiak nie zapowiadał się na ła-
twego rywala, ponieważ zespół 
trenowany przez Rumuna Con-
stantina Galcę 23 lipca dosyć ła-
two pokonał na wyjeździe Gór-
nika Zabrze.

W Poznaniu było inaczej. 
W pierwszej połowie pewnym 
strzałem dał Lechowi prowadzenie 
Mikael Ishak. W drugiej połowie 
Kolejorz skupił się przede wszyst-
kim na wyprowadzaniu kontra-
taków. Po jednym z nich świetnie 
zachował się wracający po kontu-
zji Filip Szymczak. Wbiegł w pole 
karne, nawinął obrońcę i mocnym 
strzałem dał poznaniakom dwu-
bramkowe prowadzenie. 

Do końca spotkania Lech kon-
trolował wydarzenia na boisku, 
miał jeszcze nawet szansę na pod-
wyższenie wyniku, ale ostatecznie 
wygrał 2:0. Kolejorz ligę rozpoczął 
od dwóch zwycięstw, a w czwar-
tek zagra w Kownie rewanżowe 
spotkanie z Žalgirisem. Tam mu-
si postawić kropkę nad i, wywal-
czyć awans i wygrać czwarte spo-
tkanie w tym sezonie. +
Mateusz Jarmusz

Centra handlowe

Galeria Malta do rozbiórki
Problemy było widać na 
horyzoncie już w 2016 ro-
ku, odkąd Maltę systema-
tycznie zaczęły opuszczać 
kolejne biznesy. Mocno 
uderzyła w nią też pande-
mia. Dziś to galeria widmo.

Filip Siuda

Automatyczne drzwi obrotowe nie 
chcą działać, trzeba je pchnąć. We-
wnątrz witają zasunięte rolety i za-
mknięte witryny sklepowe. Na szyl-
dach widać odpryski po logo popu-
larnych sieciówek. Między boksa-
mi hula wiatr. Większość firm już 
dawno się stąd wyniosła. Poza nami 
na korytarzu są jeszcze dwie osoby 
– jedna z nich to ochroniarz, druga 
chyba zabłądziła. 

Działa parking i kino
Gdy odwiedzam galerię w końcem 
lipca w atrium na ławce siedzi star-
szy pan i czyta książkę. W sumie ci-
szej tu niż w bibliotece. Dwa piętra 
wyżej działa Multikino – to ma się 
całkiem nieźle, zobaczyłem nawet 
ludzi wracających z seansu. Według 
pracowników przy okazji premie-
ry „Barbie” i „Oppenheimera” parę 
dni wcześniej w salach były tłumy. 
Ale przyznają, że to już końców-
ka. „Jak jest, każdy widzi. Niedłu-
go pewnie nas zamkną i przeniosą 
gdzie indziej” – usłyszałem.

Reszta budynku jest opustosza-
ła. Naprzeciwko kina parę lat temu 
mieściły się fast foody i bary sałat-
kowe. Teraz zostały tylko puste sto-
liki, które od czasu do czasu ktoś 
musi przetrzeć z kurzu. Zza wiel-
kich okien widać Jezioro Maltań-
skie. Schodzę jeszcze na parking. 
Na poziomie –1 widzę 19 samocho-
dów. Dziwne – w galerii zliczyłem 
może 20 ludzi, licząc pracowników. 
Wchodzę poziom wyżej, na par-
ter. Tam samochodów jest już po-
nad 50. Parking w Galerii Malta jest 
darmowy. Mimo że z samego cen-
trum handlowego prawie nikt nie 
korzysta, ludzie chętnie zostawia-
ją tu samochody – w końcu blisko 
jest jezioro.

Wracam do środka, rozglądam 
się po korytarzach. W oddali pod-
świetlone litery zapraszają do je-
dynego jeszcze otwartego sklepu 
odzieżowego. Na ścianach i szy-
bach lokalu porozklejane są czer-
wone plakaty, większość asorty-
mentu jest w przecenie. W środku 
nie ma nikogo poza ekspedientką. 
Podchodzę i pytam z przekąsem.

– Macie tu duży ruch? 
– Jak widać – śmieje się kobie-

ta. A widać, że w środku ani klien-
ta. – Do sierpnia jeszcze pewnie po-
działamy. Ale nie liczę, że będzie-
my otwarci do końca roku. Krą-
żą słuchy, że mają rozbierać budy-
nek – dodaje.

I ma rację.

Posnania zjadła 
konkurencję
W maju 2023 roku do miasta wpły-
nął wniosek o pozwolenie na roz-
biórkę Galerii Malta oraz wycinkę 
okolicznych krzewów i drzew w ce-
lu przygotowania terenu pod przy-

szłe, na razie nieokreślone inwe-
stycje – potwierdziła to Anna Dą-
browska, przedstawicielka Galerii 
Malta. Jeszcze parę lat temu o roz-
biórce nie było mowy. W 2015 ro-
ku powierzchnia GM była wynaję-
ta w 98 procentach. Były plany roz-
budowy i rozwoju, które koniec koń-
ców spełzły na niczym. Ówczesny 
dyrektor galerii Tomasz Wojsz już 
wtedy obawiał się, że centrów han-
dlowych jest w Poznaniu zwyczajnie 
za dużo, by wszystkie mogły funkcjo-
nować na wysokich obrotach (mo-
wa m.in. o Avenidzie, Starym Bro-
warze i Galerii Dębiec). Gwoździem 
do trumny Malty stało się centrum 
handlowe Posnania, które po otwar-
ciu w 2016 roku szybko przyciągnę-
ło do siebie rzesze klientów. Budynki 
dzieli ok. 400 metrów, jednak Posna-
nia jest nieporównywalnie większa 
i lepiej skomunikowana – mieści się 
tuż obok ruchliwego ronda Rataje. 

Władze Malty od początku wi-
działy zagrożenie ze strony Posna-
nii. Uruchomiono olbrzymie dzia-
łania marketingowe, organizowano 
różne spotkania i akcje dla klientów, 
wydano im w sumie milion złotych 
w bonach zakupowych. Próbowano 
zrobić tu miejsce dla rodzin, organi-
zowano wydarzenia dla dzieci i spo-
tkania dla młodych mam. Przed ga-
lerią powstał plac zabaw, stanęły fo-
od trucki. Konkurencja okazała się 
jednak zbyt mocna. Posnania rozwi-
jała się, podczas gdy z Malty ucieka-
ło coraz więcej biznesów. W 2019 ro-
ku już 30 proc. lokali Galerii Mal-
ta stanowiły pustostany. We wrze-
śniu 2020 roku było to aż 63 proc. 
Dziś otwarty jest jeden sklep i kino, 
a najbardziej uczęszczaną częścią 
kompleksu stał się parking.

Według specjalisty od rynku nie-
ruchomości, doktora Krzysztofa 
Celki, los Galerii Malta został przy-
pieczętowany dwoma elementami 
– pojawieniem się Posnanii, ale rów-
nież pandemią COVID-19.

– Po pandemii zmieniły się nawy-
ki klientów, a najemcy lokali zaczęli 
najmować mniejsze powierzchnie. 
Malta nie przystosowała się do te-
go trendu. Poza tym Posnania, ja-
ko duży obiekt w atrakcyjnej loka-
lizacji, zaczęła naturalnie przycią-
gać do siebie więcej ludzi. Co cieka-

we, w Poznaniu obok siebie istnie-
ją też z powodzeniem galerie Pest-
ka i Plaza. Są podobnej wielkości, 
ale mają różne oferty – ich najem-
cy się nie dublują. Zaczęli się nato-
miast dublować w Posnanii i Mal-
cie. Nastąpił kanibalizm – twier-
dzi. Zaznacza też, że przy obecnych 
trendach zakupowych (zakupy on-
line) cykl życia centrów handlo-
wych bardzo się skrócił. Widać to 
na zachodzie Europy i w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie według ba-
dań ekonomistów z Coresight Re-
search do 2025 roku ma zniknąć 
25 proc. działających centrów han-
dlowych. Dr Celka nie wyklucza, że 
wiedząc to, właściciel Galerii Malta 
już dawno mógł zaplanować zmia-
nę przeznaczenia terenów, na któ-
rych znajduje się centrum handlo-
we. – Jeśli galerie chcą uchronić 
się przed tym negatywnym tren-
dem, muszą szukać nowych spo-
sobów na przyciągnięcie klientów 
i nowych formatów sprzedaży. Wi-
docznie radzi sobie z tym Posnania, 

ale Malta nie podjęła rękawicy – do-
daje dr Celka. Ma to potwierdzenie 
w liczbach. Jak informuje Martyna 
Walczak, rzecznik prasowy Posna-
nii, porównując pierwsze półrocze 
2022 roku do początku 2023 roku, 
odnotowano 19 proc. wzrostu od-
wiedzalności. Miesięcznie jest to po-
nad milion klientów, którzy korzy-
stają z około 300 sklepów, restau-
racji i lokali usługowych. 

Los Malty przesądzony
Jak poinformował nas dyrektor Wy-
działu Urbanistyki i Architektury 
UMP Piotr Sobczak, 21 lipca zosta-
ła wydana decyzja o pozwoleniu na 
rozbiórkę Galerii Malta. Nie są zna-
ne daty rozpoczęcia prac. Nie wia-
domo też nic na temat tego, co do-
kładnie ma powstać w miejscu cen-
trum handlowego. „Obecnie ana-
lizowane są możliwości zagospo-
darowania nieruchomości w spo-
sób zapewniający spójność z ujętą 
w studium wizją i strategią władz 
miasta. Po zakończeniu trwających 
analiz zostanie przygotowany pro-
jekt docelowego wykorzystania te-
go terenu pod nową inwestycję” 
– czytamy w oświadczeniu przed-
stawicieli Galerii Malta. Będzie to 
pierwszy przypadek rozbiórki duże-
go centrum handlowego w historii 
Poznania. Według miejskiego pla-
nu zagospodarowania przestrzen-
nego oraz ustaleń powołanego w tej 
sprawie studium w przyszłości te-
ren ten może zostać przeznaczony 
pod zabudowę usługową lub bloki 
mieszkalne. +

21 lipca  
została wydana  

decyzja  
o pozwoleniu  
na rozbiórkę  

Galerii Malta

• Galeria Malta kończy swoją działalność   FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

OBWIESZCZENIE

Sądu Rejonowego Poznań – Stare Miasto w Poznaniu, Wydział XI Gospodarczy 
do spraw Upadłościowych i Restrukturyzacyjnych postanowieniem z dnia 
12 lipca 2023 r. wydanym w sprawie o  sygnaturze  akt XI GUp 203/15, 

stwierdził zakończenie postępowania upadłościowego Marka 
Szmyta prowadzącego działalność gospodarczą pod firmą 

Marek Szmyt „MAVITA”  Firma Handlowa w Poznaniu, 
NIP: 7781019244, REGON 63281222. 

Poucza się, że wierzycielom przysługuje się zażalenie na powyższe postanowienie 
do Sądu Okręgowego w Poznaniu za pośrednictwem Sądu Rejonowego Poznań 
– Stare Miasto w Poznaniu w terminie 7 dni od  ukazania się obwieszczenia. 

OGŁOSZENIE 34266029
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Witold Liliental

W
raz z nadejściem 
sierpnia zaczyna 
się seria ważnych 
rocznic. Kolejno 
wspominać bę-

dziemy: Powstanie Warszawskie, 
początek strajków na Wybrzeżu 
w 1980 r. i Bitwę Warszawską. Nie 
używam terminu „Cud nad Wisłą”, 
wymyślonego niegdyś przez ende-
cję, żeby pomniejszyć zasługi Józefa 
Piłsudskiego. Wreszcie w ostatnim 
dniu sierpnia wspominać będziemy 
podpisanie umów w Stoczni Gdań-
skiej i powstanie „Solidarności”. 
A już w dzień później przypada 
rocznica napaści hitlerowskiej na 
Polskę we wrześniu 1939 r., a więc 
obrony Westerplatte, później War-
szawy, 17 września – ciosu w plecy ze 
strony Stalina. Wszystkie te rocznice 
przywołują pamięć o heroizmie, 
cierpieniu i o klęskach militarnych, 
które dziś celebrujemy jako wielkie 
zwycięstwa moralne.

Polacy do dziś dyskutują, w ja-
kich kategoriach należy rozpatry-
wać Powstanie Warszawskie. Stra-
ty w ludziach przekroczyły 200 ty-
sięcy, biorąc pod uwagę także lud-
ność cywilną. Ponad osiemdziesiąt 
procent budynków w mieście le-
gło w gruzach albo zostało wypa-
lone przez niemieckiego okupan-
ta już po kapitulacji. Do dziś histo-
rycy spierają się o sens Powstania. 
Bo o skutkach wiemy wszyscy. Od 
uczestników tego zrywu zawsze 
słyszałem jedno: Powstania nie dało 
się uniknąć. Młodzież przygotowy-
wana i szkolona przez lata okupa-
cji rwała się do walki i powstrzyma-
nie jej było niemożliwe. Tym nie-
mniej, surowy wyrok wielu histo-
ryków obciąża odpowiedzialnością 
dowództwo Armii Krajowej, które 
musiało zdawać sobie sprawę z te-
go, na co całe społeczeństwo nara-
ża. Emigracyjny rząd RP. w Londy-
nie ostrzegał, że alianci nie udzielą 
pomocy militarnej. 

Śmiem uważać, że Powstanie 
Warszawskie było, pomimo tra-
gicznego bilansu strat ludzkich 
i materialnych, tym czynnikiem, 
który w sposób istotny przyczy-
nił się do tego, że nawet Stalin nie 
odważył się z Polski uczynić kolej-
nej republiki radzieckiej. Pomimo 
wszystko, co stało się później, po-
mimo terroru w okresie stalinow-
skim, jednak Polska nazywała się 
nadal Polską, język polski nadal był 
językiem urzędowym, w szkołach 
uczono po polsku, wojsko nosiło 
polskie mundury i naszym godłem 
był nadal orzeł biały, choć pozba-
wiony korony. A mogliśmy łatwo 
stracić nawet i to wszystko.

Po co obchodzimy 
rocznice? 
W moim odczuciu upamiętnienie 
stanowi lekcję historii, której zna-
jomość ułatwia kolejnym pokole-

niom zrozumienie przeżytych sy-
tuacji, w jakich naród się znajdu-
je i podjęcie odpowiednich decy-
zji, gdy zajdzie potrzeba, na pod-
stawie doświadczeń z przeszło-
ści. Rocznice stanowią też okazję 
do zespolenia społeczeństwa, do 
wykrzesania z niego uczuć patrio-
tycznych, które pomagają nie tyl-
ko w przetrwaniu czasów trud-
nych, ale także w rozkwicie w cza-
sach normalnych. Rocznice bywa-
ją też, niestety, okazją do uprawia-
nia politycznej propagandy. Pół 
biedy, jeśli obchody rocznicowe 
dotyczą wydarzenia z dawnej hi-
storii, do której w zasadzie więk-
szość z nas podchodzi bez emo-
cji. Znacznie gorzej, gdy to dzie-
je się przy obchodach rocznic wy-
darzeń, które dobrze pamiętamy 
i którego ostatni uczestnicy jesz-
cze żyją. Tak jest właśnie w przy-
padku siedemdziesiątej dziewiątej 
rocznicy Powstania.

Dla powstańców warszaw-
skich, dziś garstki ludzi u schyłku 
życia, jest to okazja, żeby się spo-
tkać, policzyć, ilu ich jeszcze po-
zostało i odwiedzić na cmenta-
rzach swoich towarzyszy broni. 
Tych ludzi los potraktował szcze-
gólnie okrutnie. Po heroicznych 
walkach ci, którzy przeżyli, we 
własnym kraju byli we wczesnych 
latach pięćdziesiątych ubiegłe-
go stulecia lżeni, opluwani i wię-
zieni. Ci, którzy po internowaniu 
w obozach jenieckich znaleźli się 
na Zachodzie i słusznie bali się 
wracać, przez kilkadziesiąt lat tę-
sknili za widokiem Ojczyzny. Oni 
dziś nie chcą słuchać przemó-
wień polityków, którzy wykorzy-
stują ich rocznicę do zbijania ka-
pitału politycznego. Kiedy w War-
szawie o godz. 17 jak co roku za-
wyją syreny, pomyślmy o tych, 
którym tyle zawdzięczamy. Niech 
ich rocznica ma przebieg niera-
niący ich uczuć. Szczególnie bole-
sny jest dla nich widok narodow-
ców wykrzykujących rasistow-
skie hasła nienawiści, bezprawnie 
przywłaszczających sobie świę-
ty dla powstańców znak kotwicy 
Polski Walczącej. 

Marzą mi się nowe święta
Większość społeczeństwa zdąży-
ła, od czasu wstąpienia Polski do 
Unii Europejskiej, przyswoić sobie 
idee demokracji, tolerancji i pra-
worządności. Przykładem tego 
był półmilionowy radosny marsz 
4 czerwca, wyznaczony właśnie 
w tym dniu, w rocznicę pierwszej 
pokojowej rzeczywiście radosnej 
rocznicy wyborów z 1989 roku, 
które zadecydowały o upadku rzą-
dów komunistycznych.

I mam taką cichą nadzieję, że 
daty 1 i 15 października staną się 
okazją do świętowania w przy-
szłości kolejnych, też radosnych 
rocznic. Będzie się wspominać jesz-
cze liczniejszy marsz serc, który de-
finitywnie i ostatecznie spowodo-
wał tak masową mobilizację opozy-
cji demokratycznej, że Polacy, po-
przez swoje oddane dwa tygodnie 
później głosy, wymusili w 2023 r. 
zmianę rządu. Będzie się wspomi-
nać, jak któraś aktorka, a może na-
wet ponownie pani Joanna Szczep-
kowska wypowie magiczne sło-
wa: „Dziś w Polsce nastąpił koniec 
rządów autorytarnych!” Bo nastą-
pił koniec łamania konstytucji i po-
wrót do rządów prawa. Tym sa-
mym rozpoczął się proces gojenia 
ran psychicznych, przezwyciężania 
animozji, otwierania oczu ludziom 
dotychczas odciętym od prawdzi-
wych wiadomości i przywracania 
jedności w podzielonym sztucz-
nie narodzie. Chciałbym, póki żyję, 
uczestniczyć w świętowaniu takiej 
przyszłej nowej rocznicy.

Autor jest kanadyjskim działaczem 
polonijnym, felietonistą, absolwen-
tem Politechniki Warszawskiej (me-
chanika i technologia). Urodził się 
w Warszawie kilka miesięcy przed 
wybuchem wojny w spolszczonej 
rodzinie o korzeniach żydowskich. 

Więcej na  
wyborcza.pl/WyborczaToWy

Rocznice dawne i przyszłe

Niech obchody   
nie ranią uczuć 
Powstańców

Rocznica Powstania Warszawskiego 

Czeka nas 
konfrontacja  
z narodowcami?

1 
sierpnia w Warszawie, rocznica wybuchu Powstania 
Warszawskiego, zamiast być czasem zadumy i refleksji, 
dla części z nas stanie się po raz kolejny czasem kon-
frontacji z narodowcami wspomaganymi przez aparat 

państwa. Marsz organizowany przez środowisko skrajnej 
prawicy, na którym corocznie obok powstańczych kotwic 
pojawiają się krzyże celtyckie, zyskał, wskutek działania 
wojewody oraz Zbigniewa Ziobry, status zgromadzenia 
cyklicznego. Wedle – skądinąd niekonstytucyjnej – nowe-
lizacji ustawy o zgromadzeniach oznacza to, że impreza ta 
zyskała wyłączność na organizowanie zgłoszonych zgroma-
dzeń w centrum Warszawy, łącznie z Pomnikiem Powstania 
Warszawskiego.

Co więcej, policja posuwała się – już całkowicie bezpraw-
nie – dalej, usuwając siłą osoby niemile widziane przez orga-
nizatorów. Oznaczało to na przykład ludzi trzymających w rę-
ku białe róże, symbol walki z nazizmem. W tym także człon-
ków rodzin powstańców. Czy zatem 1 sierpnia policja będzie 
na polecenie narodowców usuwać spod pomnika Powstania 
Warszawskiego rodziny powstańców?

Czy ta złowroga współpraca aparatu państwa ze skrajną 
prawicą jest zwiastunem tego, co czeka cały kraj po wyborach 
jesienią? Tak czy inaczej, sprzeciw jest moralnym obowiąz-
kiem. Doświadczenie Obywateli RP dowodzi, że przynajmniej 
w przypadku prawa do demonstracji jest on też sprawczy. My 
zatem tam będziemy – jak co roku, w milczeniu i z białymi ró-
żami. Dobrze by było, abyśmy nie byli tam sami. +
Obywatele RP

listy@wyborcza.pl

• Uczestniczka powstania warszawskiego Wanda Traczyk - Stawska 
składa kwiaty pod pomnikiem „Polegli – Niepokonani”  na warszaw-
skiej Woli. 1 sierpnia 2022 FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

1. Zarys doktryny omawiany 
przez nas wcześniej został 

(w akompaniamencie słow-
nych napaści na Tuska [nb. 
ukrywanych w TVP Info] oraz 
stosownego rechotu i oklasków) 
skodyfikowany przez prezesa. Oto 
główne punkty: a. Platforma jest 
po prostu kontynuacją komuny, 
b. wykluczone są potknięcia typu 
wcześniejszego przejęzyczenia 
p. Wiśniewskiej „nasi konkuren-
ci”; politycy niezdolni do spra-
wowania rządów, a zwłaszcza 
największy wśród nich szkodnik 
i winowajca Tusk, lokują się poza 
poważnie potraktowanym wybo-
rem; Polska musi zostać ocalona 
przed targowiczanami.

2. Zwierzchnik TVP Info p. 
Matyszkowicz dał posłowi 

Treli z Lewicy 7 dni na przepro-
siny pod adresem Cenckiewicza 
i „telewizji polskiej”; w wypadku 
braku podyktowanych przepro-
sin podejmie odpowiednie kroki 
prawne. Przedmiot przeprosin: po 
pierwsze, stwierdzenie Treli, że 
nie wierzy opisowi dokumentacji 
z „Resetu”; po drugie, stwierdzenie 
Treli, że nie uważa tej dokumenta-
cji za wystarczającą [”kwestionuje 
ją”]; po trzecie, stwierdzenie Treli, 
że nie wyklucza manipulacji ze 
strony autorów „Resetu”. Należy 
rozumieć, że Trela pod groźbą 

kary powinien powiedzieć, że 
wierzy wspomnianemu opisowi, 
że uważa wiadomą dokumentację 
za wystarczającą i że wyklucza 
ewentualność manipulacji. Powie-
dzenie tych trzech nieprawd na 
temat swoich stanów mentalnych 
(nie sposób wykazać, że Trela nie 
sądzi, by wiedział, że żywi odpo-
wiednie prawdziwe stany mental-
ne) ma być warunkiem zwolnienia 
od kary za brak odpowiedniego 
nieprawdziwego wyznania. P. 
Matyszkowicz uznaje, że znajdzie 
się sąd, który wyda żądany przez 
niego wyrok.+

1. Podpisani pochwalają negatywne 
stanowisko Platformy w sprawie 
tysiączłotowego zwiększenia 
dodatku „kombatanckiego”. Nigdy 
nie pobierali żadnych tego rodzaju 
pieniędzy, a ewentualnie nadsyłane 
będą odsyłać.
2. Program „O co chodzi”, o którym 
pisaliśmy wcześniej, utrzymuje się 
jako wyłączny kanał natarczywej 
propagandy partii Prawo i Sprawie-
dliwość. 

Dr Krystyna Starczewska,  
Andrzej Bogusławski,  
czł. czynny PAU.

Autorzy omawiają wiele elementów 
przekazu publicznego PiS  
– na wyborcza.pl/WyborczaTo Wy 

Z przekazu publicznego PiS 
Prezes nadał ostateczny kształt doktrynie 
agitacyjnej partii 

62413229



62413229

Gazeta Wyborcza
Wtorek, 1 sierpnia 202310 Świat

1 RP

Wojna stopniowo powraca  
na terytorium Rosji
Nie wszyscy Rosjanie wie-
dzą o ukraińskich atakach 
na Moskwę. Państwowe me-
dia zostały objęte zakazem 
podejmowania tematu.

Wiktoria Bieliaszyn

Bezzałogowy statek powietrzny „upadł” w Da-
raganowce w obwodzie rostowskim. Taką in-
formację przekazał w niedzielny wieczór gu-
bernator regionu Wasilij Gołubiew. Z oficjal-
nego komunikatu władz wynika, że na sku-
tek eksplozji drona doszło do pożaru, zapalić 
miały się dom i samochód. Portal 161.ru dono-
sił, że jeden z mieszkańców doznał rozległych 
poparzeń podczas prób ugaszenia pożaru.

Pieskow: To akt desperacji 
Władze zaatakowanej dzielnicy twierdzą, że 
w ataku nikt nie ucierpiał. Uszkodzone miały 
zostać tylko dach jednego z domów mieszkal-
nych, samochód oraz budynki gospodarcze.

Władimir, właściciel domu, na który spadł 
dron, w rozmowie z portalem 161.ru mówił, 
że „cudem przeżył”. Starszy mężczyzna twier-
dzi, że pożar udało się ugasić dzięki pomocy 
wszystkich sąsiadów, mieszkańcy mieli dzia-
łać sprawniej niż straż pożarna, która przy-
była dopiero po 30 minutach. 

Ataki dronów na Moskwę skomentowa-
li przedstawiciele Kremla. Dmitrij Pieskow, 
rzecznik prasowy prezydenta Rosji, oświad-
czył w poniedziałek, że rosyjskie władze trak-
tują je jako „akty desperacji”. „Reżim w Kijo-
wie nie odnosi żadnych sukcesów. Co więcej, 
reżim kijowski znajduje się w bardzo, bardzo 
trudnej sytuacji. Specjalna operacja wojsko-
wa trwa. Oczywiste jest, że kontrofensywa nie 
przebiega zgodnie z planem” – cytuje Piesko-
wa agencja prasowa Interfax. Rzecznik Puti-
na dodał przy tym, że „kijowski reżim” oba-
wia się utraty wsparcia NATO. „Wielomiliar-
dowe środki, które zostały przekazane przez 

kraje NATO reżimowi w Kijowie, są w rzeczy-
wistości wydawane nieefektywnie, a to rów-
nież rodzi poważne pytania w zachodnich 
stolicach i wielki dyskomfort wśród podat-
ników krajów zachodnich – mówił. – To akty 
desperacji na tle tych niepowodzeń. Reżim 
kijowski ucieka się do taktyki terrorystycz-
nej, co jest obrzydliwe, i będziemy z tym wal-
czyć” – przekonywał.

Kilka godzin później drony zaatakowa-
ły też region Briańska, nieopodal granic Ro-
sji z Białorusią i z Ukrainą. W 15-tysięcznym 
Trubczewsku dron uderzył w budynek lokal-
nej siedziby władz, przekazał gubernator re-
gionu Aleksander Bogomaz. „Dach budynku 
został uszkodzony, a okna wybite” – mówił, 
podkreślając, że w ataku nikt nie ucierpiał. 

Dziennikarze z zakazem 
informowania
Od początku maja Moskwa została czterokrot-
nie zaatakowana dronami. 30 lipca dwa dro-
ny uderzyły w centrum biznesowe Moskwa 
City. Rosyjskie ministerstwo obrony poin-
formowało, że drony „straciły sterowność” 
i „się rozbiły”. Według resortu dwa kolejne 

drony zostały zestrzelone tego dnia w dziel-
nicy Odincowo w obwodzie moskiewskim.

Coraz częstsze ataki odnotowywane są 
także na anektowanym przez Rosję Krymie. 
W nocy 30 lipca rosyjskie ministerstwo obro-
ny poinformowało, że ukraińskie wojska skie-
rowały 25 dronów na obiekty na Krymie. We-
dług rosyjskiego ministerstwa siły obrony 
powietrznej zniszczyły 16 ukraińskich dro-
nów, kolejne dziewięć miało spaść do Mo-
rza Czarnego.

Rosjanie nie wiedzą jednak o wszystkich 
atakach. Niezależna redakcja Agientstwo 
zwróciła uwagę, że państwowe media całko-
wicie zignorowały fakt zaatakowania przez 
drony wieżowców w Moskwie. To nie przy-
padek. Dziennikarze Meduzy, powołując się 
na swoje źródła, poinformowali, że pracow-
nicy państwowych mediów otrzymali zakaz 
podejmowania tego tematu.

Dziennikarzom niezależnej redakcji Bie-
rieg udało się porozmawiać z osobami, któ-
re mieszkają lub pracują w kompleksie Mo-
skwa City. Jedna z kobiet mówiła im w nie-
dzielę: „To dość niepokojące. Byłam wście-
kła, szczerze mówiąc, że tak to działa, że ci 
idioci [rosyjskie władze] nie potrafią nawet 
zapobiec eksplozjom w centrum miasta, sto-
licy. Kiedy doszło do ataku na Kreml [w no-
cy 3 maja], byłam zaskoczona. Ale myślałam, 
że to wyjątek. Kiedy przeczytałam dzisiej-
sze wiadomości, nie do końca uwierzyłam. 
Myślałam, że to jakaś wrzutka z naszej stro-
ny – patrzcie, patrzcie, atakują nas, jacy oni 
[Ukraińcy] są źli”. Z kolei Roman, mieszka-
niec jednego z zaatakowanych wieżowców, 
relacjonował: „Spodziewałem się tego. Czy 
to może się powtórzyć? Na sto procent. Ale 
gdzie się przenieść z City, nie wiem. Nie ma 
dla mnie alternatywy [dla tej dzielnicy w Mo-
skwie]. I ogólnie chcę wyjechać z Rosji. Za-
mierzałem to zrobić w listopadzie, ale praw-
dopodobnie stanie się to trochę wcześniej”.

Zełenski: Wojna wraca 
na terytorium Rosji
28 lipca do eksplozji doszło w pobliżu ka-
wiarni Ogród Czechowa w Taganrogu w ob-

wodzie rostowskim. Niezależna redakcja 
The Insider donosiła, że 22 osoby zostały 
wtedy ranne. Według rosyjskiego minister-
stwa obrony na miasto spadły odłamki ze-
strzelonego ukraińskiego pocisku rakieto-
wego. Innego zdania się dziennikarze, któ-
ry przeanalizowali nagrania z wybuchu. 
„Wygląda na to, że to pocisk S-200 uderzył 
w miasto, a nie jego odłamki, jak twierdzi 
rosyjskie ministerstwo obrony”, komentu-
je The Insider.

W niedzielę prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski oświadczył w wieczornym orę-
dziu, że rosyjskie wojsko „zbankrutowało na 
polu bitwy”, a wojna wkracza na terytorium 
Rosji. „Rosyjska agresja nie powiodła się na 
polu bitwy. Dziś jest 522. dzień, w którym 
trwa tzw. specjalna operacja wojskowa, na 
którą rosyjscy przywódcy przewidywali ty-
dzień lub dwa. Ukraina staje się coraz sil-
niejsza. Wojna stopniowo powraca na tery-
torium Rosji – do jej symbolicznego centrum 
i baz wojskowych, i jest to nieunikniony, na-
turalny i absolutnie sprawiedliwy proces”, 
powiedział Zełenski.

Ataki na Ukrainę
Kolejnych ostrzałów doświadcza też Ukraina. 
W wyniku przeprowadzonych w poniedziałek 
ataków rakietowych na Krzywy Róg – rodzin-
ne miasto prezydenta Zełenskiego – zginęły 
co najmniej cztery osoby, a 43 zostały ran-
ne. Rakiety spadły na dwa bloki mieszkalne.

W nocy 31 lipca rosyjskie wojsko prze-
prowadziło też atak rakietowy na Charków. 
Dmytro Czubenko z prokuratury obwodowej 
przekazał, że miasto zaatakowano rakieta-
mi S-300, wystrzelonymi z obwodu biełgo-
rodzkiego. Jedna z nich uderzyła w maga-
zyn przedsiębiorstwa handlowego w dziel-
nicy Nowobarskij, doprowadzając do pożaru 
obejmującego ok. 200 metrów kwadratowych.

W poniedziałek rano ostrzelane zostało 
także centrum Chersonia. Szef administra-
cji obwodowej Ołeksandr Prokudin przeka-
zał, że Rosjanie wykorzystali systemy rakie-
towe Grad. W ataku ranne zostały dwie oso-
by, obie przewieziono do szpitala. l

Dziś jest 522. dzień, w którym 
trwa tzw. specjalna operacja 
wojskowa, na którą rosyjscy 

przywódcy przewidywali 
tydzień lub dwa. Ukraina 
staje się coraz silniejsza. 

Wojna stopniowo powraca  
na terytorium Rosji

WOŁODYMYR ZEŁENSKI

• Uszkodzony 
przez drony  
wieżowiec  
w Moskwie  FOT. AP
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Migranci nadal próbują pokonać granicę 
Międzynarodowy zespół 
dziennikarzy BIRN opi-
sał trasę, jaką pokonują 
migranci, którzy zmie-
rzają do Niemiec. W cenie 
5 tys. dol. wliczone jest 
przejście przez płot stojący 
na polskiej granicy.

Michał Kokot

Ze śledztwa przeprowadzonego 
przez dziennikarzy Balkan Inve-
stigative Reporting Network wy-
nika, że od kryzysu migracyjnego 
sprzed dwóch lat sytuacja na gra-
nicy z Białorusią niewiele się zmie-
niła. Nadal docierają tam migranci 
z Bliskiego Wschodu, a liczba prób 
nielegalnych przejść wynosiła na 
przełomie wiosny i lata tego roku 
100-150 dziennie.

Kryzys migracyjny po polskiej 
stronie oficjalnie zakończył się 
w 2021 r., gdy Unia Europejska wy-
musiła na zagranicznych przewoź-
nikach skasowanie lotów do Miń-
ska z krajów, z których pochodzili 
migranci. A jednak przemytniczy 
proceder i napływ migrantów do 
Europy nie ustały. Dzieje się tak, 
bo rosyjskie uczelnie wystawiają 
migrantom wizy studenckie, dzię-
ki którym mogą legalnie przedostać 
się do kraju (wcześniej robiły to bia-
łoruskie uczelnie i biura podróży).

Koszt takiej przeprawy do  Europy 
zaczyna się od 3,5 tys. dol. za osobę.

Po wylądowaniu w Moskwie na 
klienta czeka już przemytnik, który 
zabiera go do Mińska. Między Ro-
sją a Białorusią nie ma kontroli gra-
nicznych, ale obie stolice dzieli po-
nad 700 km. Podróż trwa zwykle od 
10 do 12 godzin i kosztuje dodatkowe 
700 dol. Koszt ten jednak podróżu-
jący tym samym samochodem mi-
granci mogą między siebie podzie-
lić. Na miejscu pod granicą białoru-
sko-polską czeka kolejny przemyt-
nik, który wskazuje miejsce, w któ-
rym można się przedrzeć do Polski. 
Po polskiej stronie czeka zaś trzeci 
przemytnik, który dowozi migran-
tów do Niemiec.

Problemy na granicy 
Przemytnicy obiecują migrantom 
łatwe przejście przez granicę pol-
sko-białoruską i transport do Nie-
miec, ale w praktyce zajmuje to ty-
godnie lub nawet miesiące. Tak by-
ło w przypadku mężczyzny o imie-
niu Darjan, którego losy opisują 

dziennikarze BIRN. W jego przy-
padku wszystko szło relatywnie 
dobrze do momentu, gdy dotarł 
pod granicę polsko-białoruską. 
Na miejscu czekał na niego i je-
go grupę młody mężczyzna, któ-
ry nie miał pojęcia, dokąd mają 
iść dalej. Kluczyli tak wzdłuż gra-
nicy przez dwa dni, aż skontakto-
wali się z innym przemytnikiem, 
który wskazał im lokalnego miesz-
kańca z Białorusi, mającego ich 
przeprawić. Starszy mężczyzna 
mieszkający pod granicą pojawił 
się u nich z drabiną, dzięki której 
przeszli na drugą stronę. Dzienni-
karze piszą jednak również o prze-
wodnikach, którzy rozmontowują 
żelazne słupy od płotu graniczne-
go po polskiej stronie, dzięki cze-
mu migranci mogą bez trudu po-
konać przeszkodę.

Wykonanie usługi przez prze-
mytników ma gwarantować nie-
formalny system ubezpieczeń sto-
sowany w krajach muzułmańskich. 
Pieniądze zostaną przemytniko-
wi wypłacone dopiero wtedy, gdy 
„klient” dotrze do Niemiec. Dowo-

dem na wywiązanie się z zobowią-
zania bywa zwykle filmik, na któ-
rym migrant deklaruje, że znalazł 
się na terenie Niemiec i pomogła 
mu w tym konkretna osoba, której 
pseudonim wymienia. Dziennika-
rze BIRN piszą, że często migranci 
docierający do Niemiec są tak wy-
czerpani, że nie są w stanie powie-
dzieć filmujących ich przewodni-
kom więcej niż tylko pseudonim 
przemytnika, u którego zakupili 
przeprawę do Europy.

Pomoc po polskiej stronie 
dodatkowo płatna 
Przeprawa przez polsko-białoruską 
granicę trwa do skutku. Jeśli mi-
granci są wypychani przez polską 
i białoruską Straż Graniczną, wra-
cają do Mińska, gdzie mają czekać 
na sygnał, aż nadarzy się kolejna 
okazja do przejścia. Wtedy znowu 
ruszają pod granicę (zwykle w oko-
licach Białowieży).

Wyższe stawki, zaczynające się 
od 5 tys. dol., zawierają pomoc po 
polskiej stronie i dowiezienie do 
Niemiec. Takie kursy wykonują 
Ukraińcy, Gruzini i Polacy, kusze-
ni stawkami od 2 do 3 tys. dol. za 
jeden kurs.

Polska Straż Graniczna infor-
muje, że w ubiegłym roku areszto-
wała 401 osób za pomoc w przemy-
cie ludzi lub jego organizację. Licz-
ba ta zapewne znacząco wzrośnie 
w tym roku. Tylko w pierwszej po-
łowie roku funkcjonariusze zatrzy-
mali 352 osoby. +
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Syndyk masy upadłości - osoby fi zycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej 
– Ryszarda Deki (sygn. akt V GUp 76/18), ogłasza II przetarg pisemny nieograniczony na sprzedaż 
prawa własności nieruchomości rolnej zabudowanej jednorodzinnym budynkiem mieszkalnym 

oraz budynkami gospodarczymi, położonej w Baczynie przy ul. Kolonia Północna 6 
na działce nr 239 o pow. 9427 m2, dla której Sąd Rejonowy w Gorzowie Wlkp. VI Wydział 

Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą nr GW1G/00076596/1.
Cena wywoławcza: 191.000,00 zł  netto (sto dziewięćdziesiąt jeden tysięcy złotych 00/100)

Termin przetargu: 15 września 2023 r., godz. 10:00
Termin składania ofert i wpłaty wadium: do dnia 14 września 2023

Miejsce przetargu: Sąd Rejonowy w Gorzowie Wlkp. V Wydział Gospodarczy, 
ul. Chopina 52 bl. 15, 66-400 Gorzów Wlkp. – sala 3.

Przedmiot przetargu można oglądać po uzgodnieniu z syndykiem.
Szczegółowe informacje uzyskać można u syndyka pod numerem telefonu: +48 509 309 989

 lub drogą poczty elektronicznej n.staszkiewicz@wroblewski-adwokat.pl
Operat szacunkowy i regulamin przetargu dostępne są również w Sekretariacie 

Sekcji Upadłościowej Sądu Rejonowego w Gorzowie Wlkp. V Wydziału Gospodarczego, 
ul. Chopina 52 bl. 15, pok. 118, tel. 95 7256834.

OGŁOSZENIE 34266457OGŁOSZENIE 34266824
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W Sądzie Rejonowym 
w Kościanie, Wydział I Cywilny, 

pod sygn. I Ns 261/23, z wniosku 
Macieja Borowskiego toczy się 
postępowanie o stwierdzenie 

zasiedzenia działki 668 
o powierzchni 0.00.74 ha, 

położonej w Krzywiniu, bez 
urządzonej księgi wieczystej.

Sąd wzywa zainteresowanych, 
aby w terminie 3 miesięcy od 
daty wskazanej w   ogłoszeniu 

zgłosili swój udział, pod rygorem 
pominięcia ich praw.

OGŁOSZENIE 34266146

WORK CENTRE (KRAZ 7098)
PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.
Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 
o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl
lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 
oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE 34260875

 ����������������������������������
���
�����������	���
���������
����	�������

���
������������
�����
���������������
�	�

����������� ���������
�������������������


����	������������������ �
�����������������

�������������������������������	���
�����

����
����������������	����������	�

�����������������
����������
��������


������������������������	������
��������

���������
����������
����
�����	����������

��������
����	��������������������������

����� ���� ������������ ��
��������	�

��
���������	���������
����	��
� � � � � � � � � �

OGŁOSZENIE 34265936

OGŁOSZENIE 
W Sądzie Rejonowy w Zielonej Górze, Wydział 
I Cywilny toczy się postępowaniem w sprawie 
I Ns 425/23 z wniosku Gminy Chorzów 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po Joannie Kozieł zmarłej 

20.12.2014 r. w Zielonej Górze, 
ostatnio stale zamieszkałym 

w Zielonej Górze przy 
ul. Klementowskich 8/16. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu trzech 
miesięcy od daty zamieszczenia niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34266115
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• Straż Graniczna przy zaporze na granicy polsko-białoruskiej, 
 Białowieża, 28 maja 2023 r.  FOT. AGNIESZKA SADOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL

Przeprawa przez polsko-białoruską granicę trwa 
do skutku. Jeśli migranci są wypychani przez polską 

i białoruską Straż Graniczną, wracają do Mińska,  
gdzie mają czekać na sygnał, aż nadarzy się kolejna 

okazja do przejścia

62413229
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Będą zmiany w cenach prądu
To największa zmiana prawa energetyczne-
go w historii. Gdy wejdzie w przyszłym roku 
w życie, konsumenci zaczną korzystać z no-
wych, 15-minutowych taryf za prąd. Pod jakimi 
warunkami zmiana taryfy będzie się opłacać?

Ireneusz Sudak

Sejm i Senat z wielomiesięcznym poślizgiem 
zakończyły prace nad ustawą nowelizującą 
prawo energetyczne. Szykuje się największa 
zmiana na rynku energetycznym od czasu je-
go liberalizacji w 2007 r.

Już od lipca 2024 r. największe zmiany 
czekają prosumentów.

Taryfy dynamiczne: kto się 
może cieszyć, a kto płakać
Przepisy są wypełnieniem unijnych zobowią-
zań i tworzą zupełnie nową rzeczywistość na 
rynku energii. Zmiany, które odczują odbior-
cy prądu, to obligatoryjne wprowadzenie do 
oferty firm energetycznych taryf z dynamicz-
nymi cenami prądu. Obecnie takie taryfy ofe-
rowane są odbiorcom indywidualnym w ta-
kich krajach jak Holandia, Szwecja, Niem-
cy, Austria i Wielka Brytania. W Polsce mo-
gą z nich korzystać tylko firmy i fabryki, któ-
re zużywają ogromne ilości energii i mają in-
dywidualnie negocjowane warunki.

Dynamika polega na tym, że cena energii 
aktualizuje się co 15 minut i ma odzwiercie-
dlać aktualną, chwilową sytuację na rynku: 
jeśli prądu jest dużo, jest tani. Jeśli go braku-
je, a popyt jest duży, cena rośnie.

Czemu ma to służyć? Nie ma innej meto-
dy niż ekonomiczna, żeby nakłonić odbiorców 
– nie tylko konsumentów, ale też firmy – do te-
go, żeby stali się częścią systemu energetyczne-
go i nauczyli się korzystać z energii w ślad za 
wahaniami produkcji ze źródeł odnawialnych.

Dziś 16 mln odbiorców prądu korzysta 
z oferty, w której cena prądu jest stała przez 
całą dobę albo zmienia się dwa razy w cią-
gu doby (taryfy nocna albo weekendowa, gdy 
prąd jest tańszy). Od lipca 2024 r. ma to się 
zmienić. Taryfy dynamiczne mają być w ofer-
cie wszystkich firm energetycznych, ale ko-
rzystanie z nich będzie dobrowolne.

Wyjątkiem będą prosumenci, którzy uru-
chomili swoją instalację fotowoltaiczną po 
31 marca 2022 r. i korzystają z systemu rozliczeń 
o nazwie net-billing: w ich przypadku taryfy 
dynamiczne będą rozwiązaniem domyślnym.

Krzywa kaczki zdecyduje 
o opłacalności nowych taryf
Dlaczego to takie ważne? Rosną różnice w ce-
nie, gdy prąd jest rekordowo tani (w słoneczne 
weekendy) i rekordowo drogi – tuż po zmro-

ku, gdy fabryki jeszcze pracują, albo zimą, gdy 
pracownicy wrócą do domów. Widać to na 
giełdowych wykresach cen energii, które już 
teraz odzwierciedlają chwilowe zapotrzebo-
wanie i produkcję prądu. Prąd w ciągu dnia 
jest bardzo tani, by wieczorem osiągnąć re-
kord – to zjawisko nosi nazwę krzywej kaczki, 
ze względu na kształt, który przybiera wykres.

Korzystanie z taryf dynamicznych nie będzie 
wcale proste. Np. prąd o godzinie 12 w sobotę 
będzie kosztował 10 gr za kWh, a w poniedzia-
łek o godz. 20 aż 1 zł za kWh (to rynkowa ce-
na za sprzedaż prądu, do tego trzeba doliczyć 
opłaty za dystrybucję, czyli kolejne 40-50 gr).

Dla porównania: obecnie w zamrożonych 
na poziomie 2022 r. taryfach konsumenci pła-
cą średnio 0,87 zł brutto za kWh z opłatami 
za dystrybucję. Według taryf zatwierdzonych 
przez URE (które jednak nie weszły w życie 
ze względu na mrożenie cen) w tym roku po-
winniśmy płacić 1,5-1,8 zł za kWh. Na to skła-
da się cena za sprzedaż prądu w taryfie, któ-
ra wynosi 1-1,2 zł za kWh, plus 40-50 gr opłat 
za dystrybucję.

Stale rosnące wahania popytu w ciągu 
dni i pór roku, w połączeniu z elektryfika-
cją, sprawiają, że zadanie równoważenia 

produkcji i popytu staje się coraz większym 
wyzwaniem. Wprowadzenie dynamicznych 
taryf jest do pewnego stopnia wyzwaniem, 
ponieważ konsumenci będą musieli każdego 
dnia podejmować dziesiątki decyzji dotyczą-
cych energii, aby wykorzystać potencjał inno-
wacyjnych modeli cenowych – mówi Michał 
Marona, ekspert ds. OZE w firmie SolarEdge.

Czy zmiana taryfy będzie opłacalna? I dla 
kogo? Nie wiadomo – wszystko będzie zale-
żeć od tego, do czego potrzebujemy prądu 
i ile go potrzebujemy. Dodatkowym warun-
kiem skorzystania z oferty dynamicznej bę-
dzie posiadanie tzw. inteligentnego licznika 
prądu. Do tej pory ma go tylko co piąty od-
biorca prądu w Polsce – i to głównie klient 
firmy Energa. Inne firmy dopiero zaczynają 
wielką akcje wymiany, która potrwa przez 
następnych 5-6 lat.

Co do zasady nowe dynamiczne taryfy mo-
gą być atrakcyjniejsze dla osób, które mają 
magazyn energii elektrycznej, magazyn cie-
płej wody, ładują samochód elektryczny, ko-
rzystają z klimatyzacji czy pomp ciepła.

W innych sytuacjach przekierowanie po-
pytu na prąd na godziny, gdy jest tani, może 
nie przynieść oszczędności: nie każdy chce 
i może prać, prasować czy korzystać z innej 
elektroniki o określonych porach.

Sprzedawca energii elektrycznej stosują-
cy umowy z ceną dynamiczną energii elek-
trycznej został zobowiązany do informowa-
nia odbiorców końcowych w sposób przej-
rzysty i zrozumiały o kosztach i korzyściach, 
a także o ryzykach związanych z umowami 
z cenami dynamicznymi energii elektrycz-
nej oraz o konieczności zainstalowania licz-
nika zdalnego odczytu w celu skorzystania 

z możliwości zawarcia takiej umowy – czy-
tamy w rządowej opinii do ustawy.

Nowa porównywarka cen prądu
Prawo energetyczne wprowadza też kilka 
rozwiązań prokonsumenckich. Np. możli-
wość zmiany sprzedawcy prądu w 24 godzi-
ny od momentu wysłania wniosku, czyli fir-
my będą musiały ograniczyć umowy długo-
terminowe, takie obowiązujące na 1-2 lata. Je-
śli ktoś korzysta z oferty regulowanej przez 
URE i nigdy nie zmieniał sprzedawcy prądu, 
to w jego przypadku obowiązują teraz jedy-
nie umowne terminy wypowiedzenia umo-
wy – zwykle jeden miesiąc.

Kolejny przepis powierza Urzędowi Regu-
lacji Energetyki zadanie stworzenia porówny-
warki wszystkich dostępnych na rynku ofert 
sprzedaży energii elektrycznej do gospodarstw 
domowych i firm o zużyciu poniżej 100 MWh 
rocznie. Czyli to zdecydowana większość od-
biorców, wszystkie gospodarstwa domowe 
i większość małych i średnich firm.

W porównywarce znajdą się obowiązko-
wo tylko oferty sprzedaży, możliwe będzie po-
równanie innych usług związanych ze sprze-
dażą energii elektrycznej świadczonych przez 
sprzedawców energii. Sprzedawcy pod groźbą 
sankcji będą musieli udostępniać swoje ofer-
ty regulatorowi na potrzeby porównywarki.

Odbiorcy mogą zmienić sprzedawcę od 
2007 r., do tej pory zrobiło to 980 tys. gospo-
darstw z 15,4 mln uprawnionych.

Podobna porównywarka stworzona przez 
URE działa jednak już teraz. Każdy może 
sprawdzić większość dostępnych w Polsce 
ofert sprzedaży prądu pod adresem maszwy-
bor.ure.gov.pl. l

Obniżki stóp bardzo prawdopodobne
W lipcu ceny towarów i usług 
były o 10,8 proc. wyższe niż 
przed rokiem – wynika ze 
wstępnych szacunków GUS.

Inflacja spada, ale bardzo powo-
li – wynika z danych GUS. W po-
niedziałek urząd ogłosił, że według 
wstępnych szacunków w lipcu ceny 
towarów i usług były o 10,8 proc. wyż-
sze niż przed rokiem i o 0,2 proc. niż-
sze niż w poprzednim miesiącu. Taki 
miesięczny spadek cen zaobserwo-
wano pierwszy raz od lutego 2022 r.

W czerwcu inflacja liczona rok 
do roku wynosiła 11,5 proc. Rekor-

dowy w tym stuleciu odczyt był 
w lutym, kiedy inflacja wynosiła 
18,4 proc. w ujęciu rocznym. 

Według szacunków GUS w lip-
cu inflację windowały nośniki ener-
gii, których ceny były aż o 16,7 proc. 
wyższe niż przed rokiem i jedynie 
0,2 proc. mniejsze niż w czerwcu. 
Ceny żywności podskoczyły zaś 
o 15,6 proc., licząc rok do roku, spa-
dając przy tym o 2,2 proc. w stosun-
ku do czerwca. Zdaniem analityków 
ING był to głównie skutek sezono-
wego spadku cen owoców i warzyw.

Wzrost inflacji spowalniały 
ceny paliw do prywatnych środ-

ków transportu. W lipcu były one 
o 15,5 proc. niższe niż przed rokiem. 

„Jesteśmy na ścieżce do jedno-
cyfrowej inflacji już we wrześniu” 
– ocenili analitycy ING. Zastrzegli 
przy tym, że w drugiej połowie roku 
spodziewają się wolniejszego tempa 
spadku inflacji niż przez sześć pierw-
szych miesięcy 2023 r. „Jeżeli ceny 
ropy naftowej utrzymają się na obec-
nych poziomach (powyżej 80 dol. 
za baryłkę), to po wakacjach może-
my mieć do czynienia z ponownym 
wzrostem cen paliw” – wskazali. 

Analitycy ING przestrzegali 
również przed nadmiernym opty-

mizmem co do szybkiego spadku 
inflacji. 

„Średnioterminowe perspekty-
wy inflacyjne pozostają niepewne, 
m.in. z uwagi na prawdopodobne 
wzrosty regulowanych cen energii 
z początkiem 2024 i utrzymujący się 
na dwucyfrowym poziomie wzrost 
wynagrodzeń, który może się utrzy-
mać przy znaczącym wzroście pła-
cy minimalnej w przyszłym roku” 
– wskazali. 

Inni ekonomiści – m.in. Banku 
Millennium i Santandera – dopusz-
czają wystąpienie jednocyfrowej in-
flacji już w sierpniu.

– Kolejny miesiąc pozytywnej 
niespodzianki inflacyjnej stanowi 
niewątpliwie argument dla zwo-
lenników szybkiego rozpoczęcia 
obniżek stóp procentowych. Per-
spektywa spadku kosztu pieniądza 
jeszcze przed wyborami parlamen-
tarnymi wydaje się coraz bardziej 
realna i zakładamy, że w tym roku 
stopy procentowe spadną o 50 pkt 
baz., do 6,25 proc. – czytamy w ra-
porcie Banku Millennium. Zda-
niem analityków tego banku de-
cyzja o obniżkach stóp będzie jed-
nak przedwczesna. l
Andrzej Kublik

• Nie każdy chce 
i może prać,  
prasować czy 
korzystać z innej 
elektroniki o okre-
ślonych porach 

FOT. TOMASZ WIECH /  

AGENCJA WYBORCZA.PL

Przepisy są wypełnieniem 
unijnych zobowiązań  

i tworzą zupełnie nową 
rzeczywistość na rynku energii
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Nie krzycz  
i nie odrzucaj 
połączenia
Jeśli na telefon od telemarketera odpowiadasz  
„nie mam czasu”, rozłączasz się albo grzecznie  
dziękujesz za ofertę, to mamy złe wieści – takich  
telefonów będzie tylko więcej. Były telemarketer  
wyjawił, co sprawia, że twój numer znika z bazy.

FOT. SHUTTERSTOCK

Kasia Bielecka

Scenariusz jest zwykle ten sam. 
Dzwoni nieznany numer, odbie-
ramy – albo w roztargnieniu, al-
bo w nadziei czy obawie, że to coś 
ważnego. Po czym spędzamy na li-
nii kilka dobrych minut, odpowia-
dając na pytania kolejnej ankiety. 
Ci bardziej asertywni stanowczo 
dziękują za przedstawioną ofertę 
nowego telefonu czy fotowoltaiki.

W najlepszym wypadku odma-
wiamy grzecznie, acz stanowczo 
i oszczędzamy kilka dobrych mi-
nut. W najgorszym – chwilę po 
telefonie zostajemy z pretensja-
mi do siebie, że znów nakrzycze-
liśmy na osobę po drugiej stronie 
słuchawki. 

Jest jednak sposób (choć aż chce 
się powiedzieć „jeden prosty trik”), 
który sprawi, że o telefonach z call 
center będziemy mogli zapomnieć. 

Jak się rozłączyć,  
gdy dzwoni  
niechciany numer? 
Tę sztuczkę zdradził – w usuniętym 
już poście na portalu Reddit – pra-
cownik australijskiego call center, 
który wypunktował, jakie błędy po-
pełniamy, chcąc uniknąć rozmowy 
z telemarketerem.

W poczet sztampowych wybie-
gów, które wtedy stosujemy, wcho-
dzą przeważnie brak odpowiedzi 
i szybkie rozłączenie się, popular-
ne „nie jestem zainteresowany” albo 
tradycyjne „nie mam czasu”.

Jeśli robisz jedną z tych rzeczy, 
to prawie gwarantowane – jak pi-
sze australijski pracownik call cen-
ter – że efekt, który osiągniesz, bę-
dzie odwrotny od zamierzonego. 

Najpewniej otrzymasz wtedy tyl-
ko większą liczbę połączeń. 

„Samo powiedzenie, że nie 
chcesz wypełniać danej ankiety, 
oznacza dla nas, że możemy od-
dzwonić do ciebie w celu przepro-
wadzenia innej ankiety. A powie-
dzenie, że jesteś zajęty, oznacza do-
kładnie to, że odłożyliśmy cię na 
jeden dzień, żeby oddzwonić, kie-
dy już będziesz miał czas” – mówi 
o standardach w telemarketingu.

Co w takim razie powinnyśmy 
(albo powinniśmy) zrobić? Okazu-
je się, że sukces tkwi tutaj w pro-
stocie i zamiast wymyślnych wy-
mówek wystarczy sięgnąć po pro-
ste sformułowanie: „Proszę usu-
nąć mój numer z Państwa bazy 
numerów”. 

To zdanie zaklęcie musi zadzia-
łać, bo firma ma prawny obowiązek 

wykreślić wtedy nasz numer z listy 
potencjalnych odbiorców. 

To jednak nie wszystko. Jak na-
pisał australijski telemarketer, za-
nim to zrobimy, warto również spy-
tać, skąd dane call center ma nasz 
numer. „Jesteśmy prawnie zobo-
wiązani, aby Cię o tym poinformo-
wać” – pisze pracownik, który do-
daje również, że większość firm ma 
stronę internetową, z której można 
samodzielnie usunąć swój numer. 

Polskie prawo a niechciane 
połączenia telefoniczne
Czy ten poradnik znajduje również 
zastosowanie w Polsce i naszym 
prawie? 

Jak mówi radca prawny Mate-
usz Buczkowski z kancelarii GRU-
BE – tak. Szczególnie pomocna oka-
zuje się tutaj ustawa o ochronie da-
nych osobowych, czyli RODO, na 
którą można się w takiej rozmo-
wie powołać. 

– Najczęściej podmioty inicju-
jące taki kontakt [czyli call center]  
nie mają zgody osoby, do której 
dzwonią, a tym samym nie ma-
ją podstawy do przetwarzania jej 
danych osobowych – mówi Bucz-
kowski, który zaleca, żeby już na 
początku rozmowy ustalić admini-
stratora danych osobowych.

– Ustalenie administratora da-
nych osobowych pozwoli nam na-
wet podczas tej pierwszej rozmo-
wy skorzystać z prawa bycia zapo-
mnianym, co uchroni nas przed ko-
lejnymi niechcianymi połączenia-
mi. Prawo bycia zapomnianym sta-
nowi uprawnienie do żądania usu-
nięcia naszych danych osobowych 
z bazy danych administratora – tłu-
maczy Buczkowski. l

OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze toczy się 

postępowanie 

O STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU PO
Alicji Barbarze Kaczor,  córki 
Władysława i Marii ostatnio 

zamieszkałej  w  Leśniowie Wielkim 
zmarłej  26 października 2015 roku
Marianie Stanisławie Kaczor, synu 

Bolesława i Stanisławy Ostatnio 
zamieszkałym w Leśniowie Wielkim 

Zmarłym 6 maja 2016 roku
Wzywa się spadkobierców zmarłych, aby 
w terminie 6 miesięcy od daty ukazania się tego 
ogłoszenia zgłosili się do Sądu, w którym toczy się 
postępowanie i udowodnili swoje prawa do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34265836
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OGŁOSZENIE 34266853

Syndyk masy upadłości Mirosława 
Korfantego (akt X Gup 1014/21/12) 
ogłasza przetarg na sprzedaż prawa 
własności udziału 1/2 części nieruchomości 
gruntowej niezabudowanej stanowiącej 
działkę o powierzchni 900 m2 położonej 
w miejscowości Wysoka Strzyżowska, 
gmina Strzyżów objęte księgą wieczystą 
nr RZ1S/00041423/1 – cena wywoławcza 
1.140,00 zł.
I. Oferty należy składać na piśmie 

w Biurze Syndyka ul. Wyzwolenia 27, 
43-190 Mikołów w zaklejonych kopertach 
z dopiskiem „Przetarg – Wysoka 
Strzyżowska działka” w terminie do dnia 
15.08.2023 r., godz. 13:30. Otwarcie 
ofert  odbędzie się w dniu 16.08.2023 r. 
o godzinie 8:30 w Biurze Syndyka przy 
ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie.

II. Regulamin przetargu oraz operat 
szacunkowy znajduje się w Biurze Syndyka 
przy ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie. 
Kontakt w godz.: 9:00-12:00, pod nr 
tel. 601 403 987.

OGŁOSZENIE 34266890

Przed Sądem Rejonowym w Lipnie wszczęto 
postępowanie w sprawie I Ns 6/23 o uznanie 
za zmarłego Piotra Józefa Kruszewskiego, uro-
dzonego w dniu 06 września 1982 roku w Gliwi-
cach, syna Józefa i Krystyny z domu Urbańskiej, 
ostatnio na stałe zamieszkałego w miejscowo-
ści Wólka 70, 87-630 Skępe, powiat lipnowski, 
województwo kujawsko - pomorskie, zaginio-
nego w dniu 12 sierpnia 2010 roku, po wyjściu 
z domu rodzinnego w miejscowości Wólka 70, 
87-630 Skępe, powiat lipnowski, województwo 
kujawsko – pomorskie. Wzywa się wyżej wy-
mienionego, aby w terminie 3 miesięcy od dnia 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosił się 
do rodziny lub do Sądu Rejonowego w Lipnie, 
gdyż w przeciwnym razie może być uznany za 
zmarłego. Wzywa się przy tym wszystkie osoby, 
które mogą udzielić wiadomości o zaginionym, 
aby w powyższym terminie przekazały je Sądo-
wi Rejonowemu w Lipnie.

OGŁOSZENIE 34266766

OGŁOSZENIE
Przed Sądem Rejonowym w Tychach

 IX Wydział Cywilny, w sprawie o sygnaturze 
akt IX Ns 365/22 toczy się postępowanie
 z wniosku Magdaleny Sałackiej-Gałka 

O STWIERDZENIE
 NABYCIA SPADKU 

po Bogusławie Aleksandrze Sałackim, 
synu Aleksandra oraz Natalii lub Tatiany 

Natalii, zmarłym w dniu 09.09.2022 r. 
w Tychach, mającym ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Tychach.
Sąd wzywa spadkobierców wymienionego 

zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy od daty 
ukazania się ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 

swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu  

o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34266811

Sąd Rejonowy w Tychach 
wzywa spadkobierców 

Michała Kazimierza Malanowicza, 
syna Mariana i Marianny, 

którego zwłoki znaleziono w dniu 
9 maja 2019 roku w Tychach, mającego 

ostatnie miejsce zwykłego pobytu 
w Tychach, po którym przed tutejszym 
sądem pod sygn. akt I Ns 130/20 toczy 

się postępowanie o stwierdzenie 
nabycia spadku, aby w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się 
niniejszego ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku .

OGŁOSZENIE 34266815

§

Sąd Rejonowy w Gorzowie Wielkopolskim X Wy-

dział Cywilny w sprawie z wniosku Alior Banku 

S.A. w Warszawie o stwierdzenie nabycia spad-

ku po Henryku Stanisławie Śnieciu, urodzonym 

1 maja 1951 r. w Sieczkowie, synu Stanisława 

i Stanisławy, zmarłym w dniu 19 maja 2022 r. 

w Gorzowie Wielkopolskim, ostatnio stale za-

mieszkałym w Lubiszynie, wzywa wszystkich 

zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty tego ogłoszenia zgłosili się do tutejsze-

go Sądu i wykazali swe prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postanowieniu stwierdzającym nabycie  spad-

ku. W korespondencji proszę powołać się na nu-

mer sprawy XNs 123/23.
OGŁOSZENIE 34265847

O G Ł O S Z E N I E
W Sądzie Rejonowym w Zielonej Górze toczy 
się postępowanie o stwierdzenie nabycia 
spadku po

Franciszce Sokołowskiej, 
z domu Susko, córki Jana i Anny 
ostatnio zamieszkałej w Niwiska

zmarłej 6 marca 1986 r.
Wzywa się spadkobierców zmarłego, aby 
w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu, w którym 
toczy się postępowanie i udowodnili swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34266002

§

OGŁOSZENIE 
W Sądzie Rejonowy w Zielonej Górze, 
Wydział I Cywilny toczy się postępowa-
niem w sprawie I Ns 524/23 z wniosku 
PROTEGAT 1 Niestandaryzowanego Se-
kurytyzacyjnego Funduszu Inwestycyjne-
go Zamkniętego z siedzibą w Krakowie o 
stwierdzenie nabycia spadku po Reginie 
Miłosławie Gąsiorek zmarłej 30.04.2022 r. 
w Zielonej Górze, ostatnio stale zamiesz-
kałej w Zielonej Górze. 
Sąd wzywa spadkobierców, aby w ciągu 
trzech miesięcy od daty zamieszczenia 
niniejszego ogłoszenia zgłosili się i udo-
wodnili nabycie spadku, gdyż w przeciw-
nym razie mogą być pominięci w posta-
nowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 
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Wprowadźmy proste, nowe podatki, które zdewastował Polski Ład

Sprzątanie gospodarki po wyborach
Dlaczego od liberałów gospodarczych wymaga się przymykania oka na populizm?

Komentatorzy zarzucają gospodar-
czym pomysłom Konfederacji po-
pulizm. Zmniejszenie podatków? 
A z czego opłacimy szkoły, szpita-
le itd.? Tymczasem wielu z nich z po-
klaskiem przyjęło propozycję PiS 
(wspartą przez znaczną większość po-
słów opozycji) waloryzacji programu 
500+, mimo że nie przyniósł on żad-
nego efektu demograficznego. Mało 
tego, pomysł KO, żeby to wręcz przy-
spieszyć, spotkał się z ogólnym uzna-
niem, a słowa krytyki środowisk libe-
rałów gospodarczych traktowane by-
ły jak nóż wbijany w serce demokra-
tycznej opozycji. Co ciekawe, według 
aktualizacji Sondażu Obywatelskiego 
waloryzację popiera jedynie 3 proc. 
elektoratu KO, jego większość jest mu 
przeciwna, a jedna trzecia wręcz naj-
chętniej by ten program zaorała. Po-
dobne odczucia ma zresztą większość 
wyborców opozycji. No i ma to sens 
– jeżeli robimy coś od kilku lat, co nie 
przynosi rezultatu, to inteligentny 
człowiek po prostu przestaje to robić, 
a nie robi tego jeszcze więcej.

Badanie elektoratów nie przekonało 
polityków opozycji, 800+ zostało wła-
śnie przegłosowane przez Senat i już 
za 5 miesięcy rzucimy na rynek do-
datkowych kilkadziesiąt miliardów 
złotych pochodzących z długu.

Wróćmy więc do tych „populi-
stycznych” haseł obniżki podat-
ków. Porównajmy liczby – całkowi-
te dochody budżetu z podatku PIT 
w 2022 r. (68 mld) były porównywal-
ne z rocznym kosztem programu 
800+ (65 mld). Czysto hipotetycznie, 
likwidując program, z którego korzy-
sta 6 mln beneficjentów (teoretycznie 
dzieci), można by znacząco powięk-
szyć dochody 26 mln podatników, 
np. osób na etacie, zleceniu, emery-
tów, przedsiębiorców, wynajmujących 
mieszkania itd. Oczywiście w obecnej 
sytuacji nikt 500/800+ nie zlikwidu-
je, więc pozostaniemy z bardzo dro-
gim programem prodemograficznym, 
który nie działa. Dodając do tego fatal-
ny system opieki zdrowotnej, edukacji 
i wzrastające koszty obsługi długu, nie 
oczekujmy niestety obniżki podatków. 
Natomiast wynika to nie z populizmu 
tej idei, tylko z tego, że wybieramy in-
ne populizmy. Oprócz 500+ warto 
wspomnieć o obniżeniu wieku emery-
talnego czy dodatków emerytalnych 
zniechęcających do pracy. Te „doko-
nania” rządów po 2015 r. kosztują nas 
grubo ponad 100 mld zł rocznie. War-
to dodać, że większość z tych pomy-
słów było przyjętych przy ogólnej zgo-
dzie PiS i większości opozycji.

Najbardziej zaskakuje podej-
ście KO, która kiedyś odnosiła sukce-
sy, proponując podatek liniowy (PO 
w 2007 i Nowoczesna w 2015 r.). Co 
ciekawe, pójście w gospodarcze le-
wo tej formacji nie wpłynęło na ra-
zie na wzrost jej poparcia, a ca-
ła opozycja straciła większość. W lu-
tym poparcie dla całej demokratycz-
nej opozycji wynosiło według śred-
nich wszystkich sondaży (według 
eWybory.eu) 52,5 proc., w tym dla KO 
29,2 proc. W lipcu to już 47,3 proc. 
oraz 29,2 proc. dla największej par-
tii opozycyjnej. Przy czym tuż po ogło-
szeniu socjalnych pomysłów w marcu 

i kwietniu poparcie dla KO znacząco 
spadło, a odbicie nastąpiło po udanym 
marszu 4 czerwca i utracie wiarygod-
ności przez Trzecią Drogę. Tymczasem 
Konfederacja, która umiejętnie przeję-
ła część liberalnego gospodarczo elek-
toratu, wzrosła liniowo z 7,1 proc. do 
12,6 proc. Zarówno Witold Gadomski, 
jak i ja ostrzegaliśmy o tym od dawna 
na łamach „Wyborczej”.

Zdaje się, że KO zauważyła kilka tygo-
dni temu ten błąd i zaczęła w pewnym 
momencie mówić o podwyżce kwoty 
wolnej. Dobry pomysł, ale po pierw-
sze, mieszanka waloryzacji 500+, do-
datków emerytalnych i kosztownej 
podwyżki kwoty wolnej nie brzmi 
wiarygodnie (kołderka ma ogranicze-
nia), a po drugie, ofensywa tego punk-
tu programu trwała dosłownie kilka 
dni i prowadzona była przez polity-
ków drugiego szeregu.

Bardzo niedobrze, że największa 
partia opozycyjna nie widzi potrze-
by uporządkowania systemu podat-
kowego, który jest zdewastowany po 
Polskim Ładzie. Zarówno dla przed-
siębiorców, jak i dla pracowników. 
Dla tych drugich z faktycznych dwóch 
stawek podatku skali po stronie po-
datnika: 19,25 proc. i 33,25 proc., ma-
my obecnie trzy: 21 proc., 41 proc. 
i 45 proc. Zwiększyła się także lu-
ka między opodatkowaniem umowy 
o pracę i B2B, czyli działalności gospo-
darczej udającej pracę. Osoba zarabia-
jąca na umowie obecnie dwie średnie 
krajowe efektywnie płaci ok. 45 proc. 
podatku oraz składek. Po przejściu 
na B2B można tę stawkę zmniejszyć 
do 15-25 proc. w zależności od formy 
opodatkowania. Po pierwsze, jest to 
nierówne traktowanie obywateli. Po 
drugie, płacąc minimalne stawki ZUS, 
osoby te nigdy nie uzbierają na eme-
ryturę minimalną i później reszta spo-
łeczeństwa (w szczególności ta, która 

płaci teraz wyższe składki) będzie do 
nich dopłacać. Należy stworzyć jed-
nolity kontrakt o pracę z wypośrod-
kowanym opodatkowaniem i ochro-
ną kodeksową przystającą do obecnej 
sytuacji gospodarczej (kontrakty B2B 
często wybierane są także ze względu 
na nieelastyczne przepisy).

Oczywiście ofiarami są też faktycz-
ni przedsiębiorcy, którzy regularnie 
muszą wdrażać coraz to bardziej nie-
trafione regulacje (Nowy Ład jest tyl-
ko jednym z przykładów) i poruszać 
się w gąszczu często sprzecznych ze 
sobą przepisów. 

Ustawy o PIT, CIT czy VAT ma-
ją średnio po 400 stron. Dlaczego par-
tie opozycji demokratycznej nie mają 
w programach napisanie nowych, pro-
stych ustaw podatkowych? Oddają po-
le Konfederacji, której projekt 40-stro-
nicowej ustawy o PIT pewnie wymaga 
sporego dopracowania i skończyłby się 
na podwojeniu objętości, ale na pew-
no jest krokiem w dobrą stronę (bez 
względu na poziomy opodatkowa-
nia). Opozycja demokratyczna tymcza-
sem proponuje brak nowych regulacji. 
Oczywiście jest to lepsze niż niespo-
dzianka co miesiąc, ale czy na pewno 
obiecywanie utrwalenia złego prawa 
to jest to, na co liczą przedsiębiorcy?

Konfederacja wyrosła na postulatach, 
z którymi liberał gospodarczy nie po-
winien się zgadzać. Jawna ksenofo-
bia, antysemityzm, pozbawienie ko-
biet podstawowych praw czy postulat 
wyjścia z UE, na handlu z którą bazuje 
nasz obecny dobrobyt, nie są dobrym 
budulcem wzrostu gospodarczego. 
Także niedawne wtargnięcie jednego 
z liderów Konfederacji na wystąpienie 
o historii i niszczenie cudzych mikro-
fonu czy głośników, a wcześniej za-
mach na choinkę w sądzie to nie jest 
wolność gospodarcza, tylko patologia 
i zagadnienie dla lekarza.

Natomiast pogłębianie rozdaw-
nictwa, które już doprowadziło do 
rekordowej inflacji i nie rozwiązało 
żadnego problemu, jest po prostu złą 
decyzją. Program gospodarczy opo-
zycji demokratycznej koncentruje się 
praktycznie tylko na uzyskaniu KPO 
i zatrzymaniu marnotrawstwa spółek  
skarbu państwa. Bardzo dobrze, tyl-
ko że wartość KPO jest porówny-
walna z rocznym kosztem utrzyma-
nia wszystkich szkodliwych decyzji 
ostatnich lat, więc niestety nie posta-
wi kraju na nogi (chociaż się oczywi-
ście przyda, szczególnie że i tak bę-
dziemy te środki spłacać bez wzglę-
du na to, czy je dostaniemy). Jeże-
li chodzi o marnotrawstwo, to bez 
prywatyzacji za niedługo dowiemy 
się, że „cześć, wujku” zamienimy na 
„cześć, ciociu”.

Według niedawnego badania Fun-
dacji Libertariańskiej osób o liberal-
nych poglądach gospodarczych jest 
w Polsce około 20 proc. i są postawio-
ne przed trudnym wyborem, którą 
stronę sumienia uciszyć jesienią. Stra-
cenie zbyt wielu z nich przez opozycję 
demokratyczną może oznaczać prze-
grane wybory. Zresztą byłoby to po-
wtórzenie błędu z 2015 r., kiedy PO 
pozwoliła Nowoczesnej na odebra-
nie centrowego elektoratu. Przywołu-
jąc pewnego amerykańskiego pisarza, 
mądrzy ludzie uczą się na własnych 
błędach, ale ci naprawdę bystrzy uczą 
się na cudzych. Nie wymagajmy za 
dużo od polityków, niech chociaż bę-
dą mądrzy... l
Piotr Stefaniak

Piotr Stefaniak przez 11 lat doradzał 
największym firmom i rządom  
w 16 krajach, pracując w renomowanych 
firmach doradztwa strategicznego.  
Od kilku lat zarządza polskim oddziałem 
globalnej firmy IT. W artykule zostały 
przedstawione jego prywatne poglądy.

• Łódź. Konferencja prasowa prezydentów polskich miast o negatywnych skutkach Polskiego Ładu 

FOT. TOMASZ STAŃCZAK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Słyszę czasem złośliwości, że rządzą-
ca partia nie ma intelektualnego za-
plecza. Ma zaplecze pijarowe, finan-
sowe (wielkie i bogate), prawne (Or-
do Iuris), prasowe (partyjna telewizja, 
partyjne gazety), ale intelektualistów 
– jakby nie było. Dwaj z nich (Ryszard 
Legutko i Zdzisław Krasnodębski) wy-
jechali do Parlamentu Europejskiego, 
tak bardzo zajęci są opluwaniem Unii, 
z której biorą sporą kasę, że nie star-
cza im czasu na nic więcej. Postawa 
taka może się wydawać schizofrenicz-
na, ale dwóm panom najwyraźniej  
ona służy i daję głowę, że w kolejnej 
kadencji też wybiorą się do Brukseli, 
żeby tę instytucję doić i potępiać, po-

tępiać i doić. Ale i u nas ujawniła się 
wreszcie grupa – cytuję – „najwięk-
szych i najodważniejszych myślicieli 
współczesnej Polski”. Grupa ta udzie-
liła nam swoich mądrości w książce 
„Tyrania postępu”. 

Kto mieni się członkiem najwięk-
szego i najodważniejszego intelektu-
alisty prawej strony? Ano – to oczywi-
ste – Patryk Jaki, ks. Dariusz Oko,  
ks. Bortkiewicz, prof. Wojciech Rosz-
kowski, prof. Andrzej Nowak, pewien 
redaktor z „Sieci” i wielu innych panów,  
których nazwiska będą zapewne 
wspierały w nadchodzących wybo-
rach rządzącą partię.

Wśród „naj… myślicieli” nie ma ani 
jednej kobiety. Więc gdy prof. Rosz-
kowski zastanawia się („głęboko”) 
na łamach książki „jaką wspólno-
tę tworzymy”, to odpowiedź nasuwa 
się od razu: to wspólnota bez kobiet, 
a w każdym razie bez kobiet w ro-
li „odważnych myślicielek”. Po prawej 
stronie widać ich nie ma albo zajęte 
są właśnie prasowaniem koszul Patry-
kowi Jakiemu czy służbą wokół księży 

profesorów (bo „najlepsi i najodważ-
niejsi” to też – a jakże – wielu księży). 

Mamy więc do czynienia z typowym  
mansplainingiem, czyli taką inter-
pretacją świata, która ma wyjaśniać 
kobietom (oraz ludowi) wszystko, 
o czym chciałyby wiedzieć, a czego nie 
są w stanie ogarnąć swoim małym ro-
zumkiem. W książce stawiane są fun-
damentalne pytania i takież udziela-
ne odpowiedzi. Kim jesteśmy? Pasaże-
rami na Titanicu. Dokąd zmierzamy? 
Do katastrofy. Co nam naprawdę za-
graża? Postęp, nowoczesność, demo-
kracja. Czy jest możliwy świat bez Bo-
ga? Nie. To, że nie jest możliwy świat 
bez PiS-u i Kościoła, daje się wyczytać 
między wierszami. Autorzy przestrze-
gają przed „nowym człowiekiem”, któ-
ry stworzy „antycywilizację”. I marzą 
o powrocie starego świata opartego na 
Bogu (a właściwie fundamentalizmie), 
na społecznej hierarchii, gdzie każdy 
(i dziecko, i baba) zna swoje miejsce, 
wolnego od ateistów, uchodźców, fe-
ministek i LGBTQplus oraz sztucznej 
inteligencji. Książka jest poniekąd roz-

pisaną na głosy repliką znanej pracy 
intelektualisty Ryszarda Legutki „Nie 
lubię tolerancji”. Bo panowie rzeczy-
wiście nie lubią tolerancji, polityki toż-
samości, idei równości, wspólnej Eu-
ropy (a w szczególności jej destrukcyj-
nych instytucji), „szaleńczego ekolo-
gizmu”, tak jak europarlamentarzysta 
Legutko nie lubi: „pieczeniarzy, czy-
li eurokratów”, praw człowieka, pro-
jektów emancypacyjnych, feminizmu 
(„najgłupsza ideologia Zachodu”) i po-
prawności politycznej.

Nie wiem, czy wyborcy PiS czyta-
ją książki swoich naj- myślicieli, ale tę 
przeczytać warto, by wiedzieć, na jaki 
świat się głosuje, a jaki odrzuca. l
Magdalena Środa
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• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Wtorkowa Środa

Są! Najlepsi i najodważniejsi myśliciele!

System imigracyjny pomoże demokracjom 

Czy grozi nam dyktatura dziadersów

W XX wieku wybitny brytyjski historio-
zof Arnold Toynbee wykazał, że w spo-
łeczeństwach będących pod wpływem 
innych, bardziej rozwiniętych cywili-
zacyjnie, powtarza się, jako historycz-
na prawidłowość, dominujący podział 
na dwa podstawowe nurty. Jeden na-
stawia się na przejmowanie nowocze-
snych wzorców, drugi broni tradycyj-
nego modelu. W Polsce możemy to 
prześledzić od Mieszka I do Jarosława 
Kaczyńskiego, z przerwą na realny so-
cjalizm i okres bezpośrednio po nim. 

Od roku 2005 w każdych kolejnych 
wyborach zdecydowaną większość 
zdobywają łącznie oba te nurty: postę-
powa Platforma i konserwatywny PiS. 
Kandydaci na trzecią siłę czy drogę al-
bo znikają z polityki, albo zostają na jej 
marginesie, albo też łączą się z jednym 
z tych nurtów. Cywilizacyjny podział, 
który prześledził w historii Toynbee, 
zostanie z nami jeszcze na długo.

Duopol to nie jest zabawa w złego 
i dobrego policjanta, jak głoszą ci, któ-
rzy chcą go obalić – od Leppera z Bu-
gajem do Hołowni z Mentzenem. Przy 
czym który policjant jest dobry, a któ-
ry zły, zależy od punktu widzenia. Nie 
pokrywa się on ściśle z wiekiem, po-
ziomem wykształcenia, z miejscem za-
mieszkania ani nawet z głosowaniem  
na określone partie. Lecz generalnie 
starsze pokolenia są zdecydowanie 
zachowawcze, co ujawnia się w kolej-
nych wyborach.

W słonecznym stanie Floryda, 
w którym chętnie się osiedlają eme-
ryci, młodociani przestępcy są kara-
ni surowiej niż w innych stanach. Na 
federalne ustawodawstwo ci emery-
ci nie mają i nie będą mieć wpływu, 
bo USA to kraj imigracji, mimo zapór 
stawianych na południowej granicy. 
Polsce bez imigracji groziłyby nie tyl-
ko brak rąk i umysłów do pracy, lecz 
również władza starych ludzi, czyli 
gerontokracja.

W starożytnej Judei, w Grecji 
i w Rzymie miała ona uzasadnienie. 
Ówcześni starcy byli o wiele młodsi 
 niż dzisiejsi, a postęp cywilizacyjny 
był na tyle wolny, że w czasie ich życia 
nowe zjawiska nie były zauważalne. 
Do swej starości gromadzili wiedzę 
i doświadczenie, przekazywane z po-
kolenia na pokolenie. W dodatku nie-
wielu dożywało wieku – wedle ówcze-
snych standardów – sędziwego. San-
hedryn w starożytnej Judei, Areopag 
w Atenach, Senat w Rzymie to nie były 
masowe struktury. W Polsce bez imi-
gracji, w roku 2060 emeryci stanowili-
by w Polsce 40 procent społeczeństwa 
i byliby zdecydowaną większością  
wyborców. Jakie byłyby ich wybory, 
łatwo przewidzieć.

Mój wnuk, tegoroczny maturzysta, 
uważa, że jego o siedem lat młodsza 
siostra jest sprawniejsza od niego  

we wszystkim, co dotyczy szeroko ro-
zumianej informatyki. Oboje będą 
funkcjonować w AI i Bóg jeden wie, 
w czym jeszcze. Gdzie tu jest miejsce 
na autorytet i mądrość dziadka, któ-
ry siedzącym wokoło wnukom „opo-
wiada starożytne dzieje, bohaterski 
wskrzesza czas”? (Kto pamięta, skąd 
jest ten cytat?).

Mój dyplom magistra historii ma 
60 lat. Niechbym się chwilę zawahał, 
wymieniając trzy daty, w których Ja-
giełło ogłaszał akt „Neminem captiva-
bimus”, już by one były sprawdzone 
i podane mi z tonem satysfakcji.

Wnuk w roku 2060 będzie miał 
56 lat, a wnuczka 49. Ja bym miał lat 
125, więc już nie będą pracować na 
moją emeryturę, lecz masy emery-
tów nie będą w stanie utrzymać, jeśli 
ludność nie będzie uzupełniana z ze-
wnątrz. I to przez cały czas, gdyż imi-

granci, który dzisiaj pracują, też już 
będą w wieku emerytalnym.

W świecie jest jeszcze wiele za-
cofanych i patriarchalnych społecz-
ności, w których liczy się przede 
wszystkim głos starców, skutecz-
nie broniących tego, co było od za-
wsze. W XXI wieku gerontokracja 
wszędzie hamuje postęp. Ogranicza 
ją nieco Kościół. W konklawe biorą 
udział tylko ci kardynałowie, którzy 
w dniu śmierci papieża nie skończyli 
jeszcze 80 lat. 

Teraz w Polsce my, dziadersi, jeste-
śmy jeszcze w mniejszości. Gdyby ja-
kieś horrendalne referendum wpro-
wadziło podobny limit wieku w wybo-
rach, mógłbym już nie móc głosować 
za odsunięciem od władzy PiS.

Prościej będzie postawić na plano-
wą, regulowaną imigrację. l
Ernest Skalski

• Emeryt odpoczywa na ławce przy Alei Pokoju w Krakowie FOT. JAKUB PORZYCKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Sinéad O’Connor zapłaciła wysoką cenę za publicz-
ne potępienie zbrodni Kościoła katolickiego. Od jej 
słynnego gestu minęło już 30 lat. Irlandia wówczas do-
piero przeglądała na oczy. A gdzie jesteśmy dziś my?

Jędrzej Słodkowski

J esienią 1992 r. 26-letnia, obdarzo-
na zjawiskowym głosem Irlandka 
dostaje zaproszenie do oglądane-
go przez pół Ameryki programu 
„Saturday Night Live”. Fani nowej 
megagwiazdy popu liczą, że usłyszą 
„Success Has Made a Failure of Our 
Home”, singiel z wydanej przed dwo-
ma tygodniami płyty „Am I Not Your 
Girl?”. Ale ogolona na zero, hipno-
tycznie wpatrująca się w kamerę 
wokalistka ma inny plan. A capella 
wyśpiewuje „War”, antyrasistow-
ski i antyklasistowski hymn Boba 
Marleya. Być może wyznawcy króla 
reggae zdążają się nawet oburzyć: 

jak ta panienka śmie zmienić oryginalny 
tekst i zamiast śpiewać o podłych rządach 
w RPA, Mozambiku i Angoli, wykrzykuje 
coś o „reżimie, który nas więzi” i „znęca się 
nad dziećmi”?

O jaki reżim tu chodzi, okazuje się na 
końcu występu. O’Connor wyciąga zdjęcie 
Jana Pawła II, drze je i apeluje: „Walczcie 
z prawdziwym wrogiem!”. Nikt w studiu 
nie bije jej brawa.

PIEKŁO KATOLICKIEJ 
IRLANDII
Od środy, kiedy z Irlandii dotarła wiado-
mość o śmierci 56-letniej wokalistki, ta hi-
storia przypominana jest nieustannie, 
a zdjęcie Sinéad rozrywającej fotkę, wi-
szącą wcześniej w pokoju jej matki (któ-
ra karała niegrzeczną Sinéad, każąc jej le-
żeć krzyżem), krąży wiralowo po mediach 
społecznościowych.

Podobnie przypominane są konsekwen-
cje tego wystąpienia. Za atak na powszech-
nie uwielbianego Jana Pawła II – papieża 
showmana, który obalił komunizm – spadł 
na nią gigantyczny hejt. Odwrócili się od 
niej współpracownicy i koledzy z  branży. 
Jej kariera się załamała. Zrobiono z niej 
wariatkę. – Kilka dekad bycia pariasem po 
„SNL” wiązało się z wielkim cierpieniem 
– mówiła później. 

Młoda O’Connor spędziła półtora roku 
w ośrodku dla trudnych dziewcząt prowa-
dzonym przez siostry magdalenki. Zakon-
nice znęcały się nad nią, tak jak nad inny-
mi podopiecznymi – biły, głodziły, zamyka-
ły w odosobnieniu, choć szczęśliwie Sinéad 
uniknęła molestowania i gwałtu.

Protest O’Connor w „SNL” nie był jednak 
oczywisty także dla jej rodaków, jednego 
z najbardziej katolickich narodów świata. 
Dopiero rok po podarciu zdjęcia, na tere-
nie azylu magdalenek w Dublinie odkryto 
grób 155 pensjonariuszek – ofiar zakonne-
go wychowania. To wstrząsnęło opinią pu-
bliczną Irlandii i okazało się katalizatorem 
spektakularnej laicyzacji irlandzkiego spo-

łeczeństwa. Oczywiście, nie chodziło tylko 
o zbrodnie magdalenek, bo tych było wię-
cej. – Azyle sióstr magdalenek, domy mat-
ki i dziecka, szkoły przemysłowe, nielegal-
ne adopcje i wykorzystywanie dzieci przez 
duchownych pedofilów – wyliczał w 2018 r. 
papieżowi Franciszkowi premier Leo Va-
radkar, który żegnał piosenkarkę, podkre-
ślając „jej niezrównany talent”.

W kompromitacji Kościoła na Zielonej 
Wyspie pomagała tradycyjna polityka Wa-
tykanu (choć najpierw Benedykt XVI, a po-
tem Franciszek przeprosili Irlandczyków). 
W minionej dekadzie Dublin na trzy la-
ta wycofał nawet ambasadora przy Stolicy 
Apostolskiej, bo Watykan nie chciał wpu-
ścić irlandzkich śledczych do archiwów 
watykańskich.

Irlandia jeszcze niedawno miała 
 najbardziej restrykcyjne prawo antyabor-
cyjne z możliwych; prawa płodu były cał-
kowicie zrównane z prawami kobiety, a do-
konanie aborcji lub pomoc w niej – dra-
końsko karane. Przepisy zostały w 2013 r. 
lekko zliberalizowane po śmierci kobiety, 
która zmarła w szpitalu po tym, jak poroni-
ła, a wcześniej odmówiono jej aborcji. Wte-
dy dopuszczono aborcję w przypadku za-
grożenia życia matki. Wreszcie, pięć lat te-
mu w referendum Irlandczycy zagłosowa-
li za prawem do decydowania kobiet o wła-
snym ciele. Dziś aborcja legalna jest do 12. 
tygodnia życia, a także pod pewnymi wa-
runkami później.

PROKURATOR  
W SZAMBIE
Dlaczego to przypominam? W dniu, 
w którym umarła O’Connor, żyliśmy ujaw-
nieniem wstrząsającej sprawy Oli z War-
szawy, którą po poronieniu w domowej to-
alecie zajęło się polskie państwo, nakazu-

jąc opróżnić szambo w poszukiwaniu pło-
du. Było to dzień po tym, gdy w  polskich 
miastach odbyły się protesty solidarno-
ściowe z Joanną z Krakowa, którą poli-
cja skandalicznie potraktowała po tym, 
jak legalnie zażyła tabletki poronne. Gdy 
wybuchł skandal, policja i rządowe me-
dia usiłowały zrobić z Joanny wariatkę 
i alkoholiczkę.

Może nas śmieszyć PiS-owska 
 wierchuszka podrygująca pod batutą o. Ry-
dzyka na Jasnej Górze, ale to właśnie Ola 
i Joanna przekonały się na własnej skó-
rze, jak w praktyce funkcjonuje sojusz ołta-
rza z tronem. A funkcjonuje tak, że inspiro-
wana religijnym fundamentalizmem wła-
dza już nie tylko sprowadza śmiertelne za-
grożenie na kobiety w ciąży, już nie tylko 
zagląda nam do łóżek, mówiąc, z kim mo-
żemy spać (no chyba że jesteśmy księżmi 
i lubimy spać z dziećmi), ale również wła-
zi nam już do toalet i grzebie w naszych 
szambach.

CZY PALONO BY 
KASETY SINÉAD?
Oglądam występ Sinéad O’Connor z „SNL” 
i próbuję sobie wyobrazić, co by się sta-
ło, gdyby piosenkarka podarła zdjęcie Ja-
na Pawła II w dzisiejszej Polsce. I myślę, że 
mogłoby to wyglądać mniej więcej tak.

MSZ wezwałoby na dywanik ambasa-
dora Irlandii. Media rządowe i pararządo-
we, które w środę jeszcze tak czule żegna-
ły O’Connor, rozpętałyby nagonkę na pio-
senkarkę, przypominając, że jest nie tyl-
ko zaburzona psychicznie, ale miała też 
czworo dzieci z czterema facetami i ro-
mans z pastorem, sama została wyświę-
cona na duchowną nieuznawanej przez 
Kościół katolickiej sekty, a tak w ogóle to 
przeszła na islam. Niezawodny abp Ma-
rek Jędraszewski wezwałby do marszu 
w obronie św. Jana Pawła II, a podczas 
niego kibole wespół z Rycerzami Chrystu-
sa paliliby wyciągnięte z pawlacza kasety 
i płyty O’Connor.

Ordo Iuris uruchomiłoby kampanię na 
rzecz wycofania ze sklepów muzycznych 
i serwisów streamingowych nagrań bluź-
nierczyni. Działa przeciwko irlandzkiej 
gwieździe wytoczyłoby też dumne z pa-
pieża Polaka miasto Wadowice, które już 
przecież po emisji reportażu „Franciszkań-
ska 3” zapowiedziało pozwanie TVN 24 za 
„naruszenie kultu pamięci osoby zmarłej”.

Wreszcie Zbigniew Ziobro na zwoła-
nej w trybie pilnym konferencji prasowej 
ogłosiłby, że Suwerenna Polska żąda na-
tychmiastowego przegłosowania przez 
Sejm projektu ustawy „W obronie chrze-
ścijan”, z tajemniczych powodów zdjętego 
z porządku obrad w czerwcu. Przypomnę, 
że dziś śmiałkowi, który „obraziłby uczu-

Irlandzki bunt

A GDYBY DZIŚ SINÉA D 
PODARŁA ZDJĘCIE PAPI EŻA?

W kompromitacji Kościoła 
na Zielonej Wyspie pomagała 

tradycyjna polityka 
Watykanu (choć najpierw 

Benedykt XVI, a potem 
Franciszek przeprosili 

Irlandczyków). W minionej 
dekadzie Dublin na trzy lata 
wycofał nawet ambasadora 
przy Stolicy Apostolskiej, bo 
Watykan nie chciał wpuścić 

irlandzkich śledczych do 
archiwów watykańskich
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cia religijne innych osób, znieważając pu-
blicznie przedmiot czci religijnej”, grozi do 
dwóch lat więzienia. Pilotowany przez par-
tyjkę Ziobry obywatelski projekt przewidu-
je, że „kto lży Kościół lub wyszydza jego za-
sady doktrynalne za pomocą środków ma-
sowego komunikowania, podlega karze po-
zbawienia wolności do lat trzech”.

Ale choćby przyszło tysiąc Ziobrów 
i każdy z nich odprawiłby sto modłów, nie 
zatrzymają oni generalnej tendencji. Pol-
ska już idzie śladami Irlandii. Jedną z naj-
bardziej jaskrawych tego oznak są dane do-
tyczące religijności młodych Polaków. Na-
sza młodzież jest jedną z najszybciej laicy-
zujących się na świecie. W 1992 r. odsetek 
praktykujących Polaków w wieku 18-24 lat 
wynosił 69 proc. W 2022 r. regularnie prak-
tykowało już tylko 21,6 proc., natomiast 
42,7 proc. – wcale. Aż 24,8 proc. najmłod-
szych pełnoletnich Polaków zadeklarowało 
się jako niewierzący (dane CBOS).

Mury obłudy i religijnego fanatyzmu 
runą i pogrzebią stary świat. Szkoda, że 
w międzyczasie przeczytamy jeszcze o dra-
matach kolejnych Ol, Joann i molestowa-
nych dzieci. +

Irlandzki bunt

A GDYBY DZIŚ SINÉA D 
PODARŁA ZDJĘCIE PAPI EŻA?

OFF Festival 2023

Mroczne opowieści 
o amerykańskiej ulicy

Nieczęsto się zdarza, że głównym 
bohaterem OFF Festivalu jest 
raper. Trudno jednak o lepszy 
wybór niż Pusha T, artysty, 
którego popularność, rozpozna-
walność wykracza poza granice 
hip-hopu.

Łukasz Kamiński

P od pseudonimem Pusha T 
kryje się Terrence LeVarr 
Thornton. Urodził się w 1977 
roku w Nowym Jorku, wy-

chowywał w Wirginii. W latach 90. 
wspólnie z bratem Gene’em Elliot-
tem Thorntonem Jr. postanowili 
spróbować swoich sił w rapie.

W 1994 r. założyli zespół  Clipse. 
Kiedy nagrywali swoje pierwsze 
utwory, inny był świat, inny był rap 
i cała kultura hiphopowa. Raperzy 
coraz śmielej atakowali listy prze-
bojów, ale też coraz prężniej dzia-
łała scena alternatywna. Była mniej 
nastawiona na sukces komercyj-
ny, otwarta za to na eksperymenty 
z nowym brzmieniem, poszerzają-
ca, a często i łamiąca ramy gatunku. 

BRATERSKIE  
POCZĄTKI
Debiutancki album Clipse ukazał 
się jeszcze w 1999 r., roku, w któ-
rym świetne płyty wydali m.in. Mos 
Def („Black on Both Sides”), The Ro-
ots („Things Fall Apart”), Mobb Deep 
(„Murda Muzik”) czy nieżyjący już 
MF Doom („Operation: Doomsday”).

Choć debiut „Exclusive Audio 
Foo tage” zyskał uznanie fanów i kry-
tyków, to dopiero druga płyta, nagra-
na z pomocą muzycznych mistrzów, 
grupy The Neptunes (czyli Pharrel-
la Williamsa oraz Chada Hugo), wy-
dana już w nowym tysiącleciu „Lord 
Willin’” przyniosła Clipse szerszą 
popularność. Jednym z hitów z te-

go albumu, który po ponad 20 la-
tach wciąż brzmi doskonale, jest 
„Grindin’”. 

SZCZERA, MROCZNA 
MUZYKA
Zostawmy jednak historię Clipse 
(choć podczas swoich występów Pu-
sha T wciąż sięga po wspomniany 
przebój). Kiedy bracia postanowi-
li pójść swoimi własnymi artystycz-
nymi drogami, Pusha T związał się 
z wytwórnią GOOD Music, na której 
czele stał Kanye West.

Był rok 2010 i West był jednym 
z najważniejszych graczy na sce-
nie rapowej, a współpraca z nim by-
ła dla Pushy T kolejnym krokiem ku 
sławie. Z GOOD Music związał się na 
kolejne kilka lat. To ze stemplem tej 
wytwórni ukazała się w zeszłym ro-
ku jego najnowsza, czwarta już solo-
wa płyta „It’s Almost Dry”, która po-
wstała przy pomocy Pharrella Wil-
liamsa, z gościnnym udziałem Westa 
czy Jaya Z.

Krytycy znów nie szczędzili po-
chwał, podkreślając, że raper jak ma-
ło kto potrafi snuć wciągające, po-

budzające wyobraźnię historie – na-
wet jeśli są to mroczne opowieści 
o narkotykach czy pełnym niebez-
pieczeństw życiu ulicznym. A na za-
rzuty, że propaguje zło, Pusha T od-
powiada niezmiennie, że to jest je-
go styl, że jego muzyka jest szczera. 
„Mówię o pewnym stylu życia, zna-
nym niektórym ludziom. Talent, kre-
atywność pomagają, by z tych opo-
wieści mogli też czerpać inni, znaj-
dować podobieństwa, paralele ze 
swoim życiem” – mówił w radiu 
NPR.

A CO POZA PUSHĄ T?
Pusha T to jedna z głównych gwiazd 
OFF Festivalu i niejedyny przedsta-
wiciel sceny rapowej. Do Katowic 
przyjadą też Brytyjczycy Lancey Fo-
ux i Dreya Mac, amerykański duet 
Homixide Gang czy Aljas i Belmon-
dawg z Polski.

Fanom gitarowej muzyki solid-
ną porcję wrażeń zapewnią Slowdive 
i Spiritualized, taneczną elektronikę 
przywiozą ze sobą Ela Minus i Mind 
Enterprises. Jak zwykle zagra też 
sporo świetnych polskich artystów, 
w tym Trupa Trupa, Hania Rani, Izzy 
and the Black Trees, Polski Piach czy 
Nene Heroine.

Ciekawie też zapowiada się Ka-
wiarnia Literacka pod przewodnic-
twem Sylwii Chutnik – w progra-
mie m.in. spotkanie z Filipem Ka-
linowskim, autorem książki „Nie-
chciani, nielubiani” o warszawskiej 
scenie hiphopowej, czy dyskusja pt. 
„Kobiety w muzyce” z udziałem Ha-
ni Rani, Misi Furtak i Angeliki Ku-
cińskiej. +

OFF Festival Katowice 2023. 4-6 sierp-
nia 2023 roku, Dolina Trzech Stawów, 
Katowice. Karnety od 429 zł, karnety 
z polem namiotowym od 489 zł. Bilety 
jednodniowe od 269 zł

Pusha T to jedna 
z głównych gwiazd OFF 

Festivalu i niejedyny 
przedstawiciel sceny 
rapowej. Do Katowic 

przyjadą też Brytyjczycy 
Lancey Foux i Dreya 

Mac, amerykański duet 
Homixide Gang czy Aljas 

i Belmondawg z Polski

• Gest Sinéad O’Connor, czyli podarcie na 
wizji zdjęcia Jana Pawła II, które wisiało 
w domu jej matki, był protestem przeciw-
ko nadużyciom seksualnym w Kościele  
FOT. SCREEN Z PROGRAMU SATURDAY NIGHT LIVE

• Pusha T podczas występu na Primavera Sound – corocznym festiwalu muzycznym, który odbywa się w Barcelo-
nie, 4 czerwca 2016 r.  FOT. CHRISTIAN BERTRAND/SHUTTERSTOCK
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PREZES  
WCHODZI  

MIĘDZY LUD

Piknik z Jarosławem Kaczyńskim to największe wydarzenie 
w Połajewie od wizyty Magdy Gessler. Proboszcz od tygodnia 
mobilizował mieszkańców z ambony.

– Co nam się podoba w PiS? Że rząd jest taki wie-
rzący. – Maria Zamęcka, emerytowana księgowa, 
dzierży w dłoni turystyczne krzesełko. Przekrzyku-
jemy się, bo z głośników dudni italo disco. Maria 
mieszka sześć kilometrów stąd, na piknik chcia-
ła przyjechać fiatem 126p (ma 32 lata i nadal jest 
na chodzie), ale trochę się bała, więc podwieźli ją 
znajomi.

Krystyna Zamęcka, emerytowana telefonist-
ka, zabrała się z siostrą: – PiS jest dobry dla dzieci 
i dla emerytów. Mamy darmowe leki, 13. i 14. eme-
ryturę, 800 plus. Przyjechałam, żeby poprzeć pana 
Kaczyńskiego.

Siostry opowiadają o wychowaniu w katolickim 
i antykomunistycznym domu, o represjonowaniu 
ich ojca, nauczyciela, który posłał córki do komunii, 
co nie podobało się władzy. – My od zawsze byłyśmy 
prawicowe – mówi Maria.

Krystyna: – O pikniku z panem Kaczyńskim po-
wiedziała nam znajoma, informację znalazła w in-
ternecie. Ale ona nie przyjechała, jest przeciwna PiS. 
To PZPR.

Na dłuższą rozmowę nie ma już czasu, Maria 
ciągnie siostrę za rękę, idą pod scenę zająć dobre 
miejsca.

TROFEUM
Piknik pod hasłem „Z miłości do Polski” działacze 
PiS zorganizowali na boisku w Połajewie, 50 km na 
północ od Poznania. Jest niedziela, 30 lipca. Wizyta 
Jarosława Kaczyńskiego to największe wydarzenie 
od przyjazdu kulinarnej celebrytki Magdy Gessler. 
Dwa lata temu wpadła tu z ekipą „Kuchennych re-
wolucji” i w cztery dni zamieniła włoską pizzerię 
w karczmę serwującą wielkopolską gęsinę. Wizyta 
Gessler zapisała się w historii gminy, odnotowuje ją 
Wikipedia.

Kaczyński wpada do Połajewa na półtorej godzi-
ny, ale piknik zaczyna się wcześniej.

Przed południem na murawie gminnego stadio-
nu czekają już stoiska kół gospodyń wiejskich: chleb 
ze smalcem, ogórki kiszone, gulasz, bigos, ciasta, 
kompot z wiśni. Obok strażacy ochotnicy z Połajewa 
wydają kiełbasę śląską (gotowana, z wody).

Jest też stoisko Polskiego Związku Łowieckiego,  
ale zamiast trofeów podziwiać można tylko folde-
ry ze zdjęciami. Trofea – wypchane głowy upolo-
wanych zwierząt – były, ale miejscowy poseł PiS 
Krzysztof Czarnecki kazał je usunąć, zanim zjechali 
się dziennikarze.

– Teraz są w samochodzie. Gdybyśmy wiedziały, 
że tak będzie, to w ogóle byśmy nie przyjechały – ża-
lą się członkinie PZŁ.

Są też atrakcje dla dzieci – dmuchane zjeżdżalnie,  
food truck z burgerami, do tego prażynki, popcorn, 

wata cukrowa. Na środku boiska – dmuchany ba-
lon z logo PiS, by goście pikniku nie zapomnieli, kto 
za to płaci. Wolontariusze rozdają gadżety – dostaje-
my magnes na lodówkę i brelok do kluczy, oba z żół-
tą kaczką.

W roli wodzireja rzecznik PiS Rafał Bochenek: 
– Zapraszamy do celebrowania tej niedzieli!

Połajewo to jedna z biedniejszych gmin w Polsce 
(2044. miejsce na 2477 gmin w zestawieniu Mini-
sterstwa Finansów). Ma długą, choć niezbyt bogatą 
historię. Chwali się przede wszystkim tym, że 135 lat 
temu urodził się tu Walenty Dymek, późniejszy arcy-
biskup poznański.

W Połajewie i sąsiednich wsiach mieszka 6 tys. 
ludzi. 64 proc. powierzchni gminy zajmują użytki  
rolne, 27 proc. lasy. To jedna z najrzadziej zalud-
nionych gmin w Wielkopolsce. Przed wojną był tu 
dworek z folwarkiem, własność jednego z ułanów. 
Po wojnie działały PGR i gorzelnia. Tak prężnie, że 
dworek nie przetrwał.

Od 34 lat gminą rządzi nieprzerwanie jeden 
człowiek – Stanisław Pochyluk, w PRL pracownik 
gminnej spółdzielni, potem naczelnik i wójt gminy. 
W ostatnich wyborach nie miał nawet konkurenta, 
zdobył ponad 87 proc. głosów.

Jeszcze w 2015 roku PiS i Platforma Obywatelska 
szły w Połajewie łeb w łeb. Cztery lata później prze-
waga PiS w wyborach do Sejmu była już wyraźna. 
Czterdzieści pięć procent mieszkańców poparło rzą-
dzącą partię. Koalicja Obywatelska zdobyła 23 proc. 
głosów, PSL – 16 proc. Tak wysokiego poparcia PiS 
nie ma ani w sąsiednich gminach, ani w całym po-
wiecie czy całym okręgu pilskim.

– Wójt nie angażuje się po stronie żadnej partii, 
więc gładko wygrywa – mówi Irena Jerzyk, germa-
nistka z miejscowej podstawówki. – PiS wybrał na-
szą gminę nieprzypadkowo. Śledzą wyniki wybo-
rów, więc wiedzą, że to dość przychylne środowisko.

NAUCZYCIELKA PRZECIW PIS
Jerzyk przyszła na piknik PiS z mężem i dwoma sy-
nami. Z plecaka wyciągnęła czerwony plakat: „PiS = 
drożyzna”. Od kilku dni na Facebooku krytykowa-
ła przyjazd Kaczyńskiego. Pisała, że jeśli chce upra-
wiać propagandę, niech idzie do TVP Info. Ktoś za-
groził donosem do dyrekcji szkoły, bo nauczycielka 
– jak wyjaśnił – uprawia politykę.

– Niektórzy uważają, że nauczyciel nie ma praw, 
szczególnie na wsi – mówi Jerzyk.

Pytamy, dlaczego w jej gminie PiS notuje tak wy-
sokie poparcie.

– To chyba ta propaganda wlewana latami do 
głów. Zaczęła kiełkować – mówi Jerzyk. Uważa jed-
nak, że coś się zmienia, bo nie wszystkich zachwy-
cają rządy PiS: – Zaczepiają mnie ludzie, mówią: do-

brze pani pisze na Facebooku, czytam, co pani pu-
blikuje. Bo udostępniam informacje z wolnych me-
diów, też z „Wyborczej”. Ludzie boją się dać lajka, bo 
nie chcą się ujawniać, ale popierają.

Plakat wypominający PiS drożyznę przyku-
wa uwagę. Podchodzi starszy mężczyzna: – Ty nie 
wiesz, co to, k...a, znaczy jeździć do Niemiec na 
szparagi!

Jerzyk chce coś odpowiedzieć, ale mężczyzna od-
chodzi. – Trzeba pokazywać, że jest nas dużo, sta-
wiać opór – mówi nauczycielka.

Rozmowę przerywa znajoma, witają się serdecz-
nie. Nauczycielka pyta, czy chce plakat. – Nie, nie... 
– znajoma macha rękami.

– Ludziom wydaje się, że dzięki PiS zyskali. Gdy-
by jednak dokładnie policzyli, okazałoby się, że to 
bajki – uważa Jerzyk. – Nie patrzą, jak wzrosły ceny. 
Cieszą się, że dostają większą waloryzację emerytur 
niż za Tuska, ale nie rozumieją, że waloryzacja jest 
powiązana z inflacją.

Nauczycielka, jak mówi, przyzwyczaiła się, że  
bycie przeciwnikiem PiS w takiej gminie nie jest  
łatwe: – Już trzy lata temu, po moich wpisach, kilku  
radnych chciało mnie zwalniać ze szkoły. Piszę to, 
co myślę, pod własnym nazwiskiem. Uważam, że 
tak trzeba. Właśnie dlatego, że jestem nauczycielką 
i ciąży na mnie odpowiedzialność, by pokazywać lu-
dziom, jaka jest rzeczywistość.

Rozmowę przerywa kolejny mężczyzna: – Znowu 
chcecie zarabiać po 5 zł na godzinę? Jak za Tuska?

– Nie, zarabiamy po 20 tys. zł – odpowiada 
nauczycielka.

Mężczyzna nie odczytuje ironii: – To jesteście wy-
jątkowi, bo nie każdy tak ma.

PROBOSZCZ Z DOTACJĄ
Na pikniku PiS dostrzegamy siwowłosego mężczy-
znę, z koloratką pod szyją. To Henryk Mucha, od 
15 lat proboszcz miejscowej parafii.

W poprzednią niedzielę, 23 lipca, podczas ogło-
szeń parafialnych kończących mszę, zapraszał z am-
bony na partyjną imprezę: – Przybędzie prezes PiS 
i wicepremier rządu, pan profesor Jarosław Kaczyń-
ski z osobami towarzyszącymi ekipy rządowej. Za-
chęcamy nasze rodziny oraz wszystkich chętnych 
do wspólnego świętowania. Będą różne atrakcje, nie 
tylko dla dzieci, ale też wspólne rozmowy o przy-
szłości naszej ojczyzny.

To był pierwszy punkt ogłoszeń parafialnych. Bo 
po nim był też drugi: – Przy okazji pragniemy po-
informować parafian, że na wniosek naszej parafii 
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Siedziałem 
w komisji wyborczej. 
Przyszedł proboszcz, 
spytał o frekwencję. 
Powiedział:  
trochę mało, pójdę  
na mszę i powiem 
do ludzi, żeby 
zagłosowali

– skierowany do polskiego rządu – o wsparcie finan-
sowe remontu naszej zabytkowej świątyni zostali-
śmy zatwierdzeni do otrzymania [takiego wsparcia] 
w kwocie 660 tys. zł. Prace remontowe planujemy 
jeszcze w tym roku.

Ireny Jerzyk ta transakcja nie zaskoczyła: – Ko-
ściół nie powinien być tubą propagandową żadnej 
partii, ale nasz proboszcz od dawna sympatyzuje 
z PiS i dzieli ludzi tak samo jak Kaczyński.

– Gdy w 2016 roku wybuchły pierwsze protesty 
przeciwko decyzjom PiS, proboszcz raczył powie-
dzieć, że przez osiem ostatnich lat rządzili zdrajcy, 
sprzedawczyki i kacyki – przypomina.

– Cztery lata temu siedziałem w komisji wy-
borczej – wtrąca syn nauczycielki. – Przyszedł 
proboszcz, spytał o frekwencję. Powiedział: tro-
chę mało, pójdę na mszę i powiem do ludzi, żeby 
zagłosowali.

Nagle zamieszanie, kilku rosłych ochroniarzy wy-
pycha ze stadionu starszego mężczyznę z transpa-
rentem. – Dlaczego? – pytamy. – Za złamanie regu-
laminu imprezy, pan sobie przeczyta – mówi ochro-
niarz i wskazuje tablicę.

W regulaminie: zakaz wnoszenia i wywieszania 
transparentów „naruszających powagę wydarzenia 
lub obrażających jakiekolwiek osoby”.

Na transparencie: „Kaczyński i Wojtyła zza grobu 
gnoją i mordują polskie kobiety”.

– No, mocno – zauważamy.
– Bo ja nie umiem inaczej, z nimi trzeba mocno 

– odpowiada mężczyzna. Przedstawia się jako Wło-
dzimierz, przyjechał z Piły: – Żeby zobaczyć, jak wy-
gląda demokracja w Polsce, i zademonstrować swo-
je poglądy.

– O prawach kobiet.
– Ja w tej materii trochę przeszedłem, to znaczy 

nie ja, tylko córka.
Tym razem rozmowę przerywa dwoje policjan-

tów: – Dzień dobry, komenda powiatowa w Czarn-
kowie. Musimy dokonać legitymowania w związku 
z tymi napisami.

– Dzień dobry, „Gazeta Wyborcza”. Czy ten pan 
łamie prawo?

– Jest tu obraza uczuć religijnych – odpowiada 
policjantka.

– Gdzie ją pani widzi?
– Tu – wskazuje na „Wojtyłę” na transparencie.
– Kto wydał państwu polecenie?
– Z panem nie rozmawiamy. Proszę nie 

przeszkadzać.
Włodzimierz wyciąga dowód. Mówi, że rozumie 

policjantów: – Mają dzieci, dom...

ODZYSKANIE POLSKI
Limuzyna z prezesem wjeżdża na stadion chwilę po 
godz. 14. Koło gospodyń wiejskich wita go bochnem 
chleba, grają dudziarze.

Kaczyński wchodzi na scenę. Opowiada, że jechał 
bocznymi drogami, widzi, że Wielkopolska się zmie-
nia, chwali miejscowych, bo potrafią łączyć tradycję 
z nowoczesnością.

Przemówienie trwa 20 minut. Kaczyński chwa-
li rządy PiS, zapewnia, że wszyscy Polacy są rów-
ni i muszą mieć równe szanse. Wspomina, że daw-
niej mafie okradały Polskę, ale PiS je okiełznał. Teraz 
nadchodzą jednak trudne czasy, a najważniejsze jest 
bezpieczeństwo.

– Nasz rząd czyni wszystko, by zostało zapewnio-
ne – mówi. – Gdybyśmy nic nie zrobili, byłoby bar-
dzo źle.

Kaczyński wspomina o nowym zagrożeniu: 
– Na Białorusi pojawiła się wyjątkowo niebez-
pieczna formacja zbrojna. Formalnie nie jest czę-
ścią żadnej państwowej armii, ale prywatną fir-
mą. Każdy jednak wie, że to narzędzie Rosji. To 
wagnerowcy.

Według Kaczyńskiego wagnerowcy pojawili się, 
by organizować prowokacje, a być może także prze-
nikać przez polską granicę. Zapewnia jednak, że nie 
zatrzyma to „demokratycznych procesów”: – Wy-
bory odbędą się w terminie, chyba że wybuchłaby 
wojna.

Tłum skanduje: – Zwyciężymy! Zwyciężymy!
Kaczyński podkreśla, że tylko wygrana PiS za-

gwarantuje Polakom rozwój i spokojne życie, bę-
dą mogli się bogacić i bawić, choćby na takich pik-
nikach jak ten w Połajewie. Zapowiada, że wkrót-
ce PiS przedstawi nowy program, nie na cztery lata, 
lecz na osiem.

Będzie to program „odzyskiwania Polski”, zrujno-
wanej przez „komunizm, drugą wojnę światową i li-
beralną, darwinistyczną politykę”, która „miliony 
Polaków wpędziła w biedę i nędzę”.

– Głodne dzieci. Wielkie, wielkie nieszczęścia 
– podkreśla.

W przemówieniu ani razu nie wspomina Do-
nalda Tuska. Mówi jedynie o „naszych przeciwni-
kach”, którzy z lekceważeniem patrzą na Polaków 
z mniejszych miast i wsi. Według Kaczyńskiego opo-
zycja uważa, że „kto nie daje sobie rady, niech z gło-
du umiera”.

BŁOGOSŁAWIĄ  
I POPYCHAJĄ
Po przemówieniu Kaczyński schodzi ze sce-
ny i wchodzi między ludzi. Otacza go i toruje dro-
gę szpaler rosłych ochroniarzy z prywatnej firmy 
Grom Group. Starsza pani o marchewkowych wło-
sach przedziera się: – Panie prezesie, jest pan najlep-
szy! Sto lat życia, w szczęściu!

– Dobrze, zapraszamy panią na bok – ochronia-
rze odsuwają kobietę.

Odchodzi wzruszona: – Zdjęcia już nie zrobię, ale 
go wycałowałam.

– Brawo, panie prezesie! – rzuca ktoś z tłumu. 
Ktoś inny podsuwa prezesowi dziecko, chwila na 
zrobienie zdjęcia i prezes idzie dalej.

– Panie prezesie, niech pana Bóg błogosławi! 
– krzyczy starszy mężczyzna.

Kaczyński podchodzi do stoiska gospodyń wiej-
skich. Panie wyciągają dłonie, prezes nachyla się 
i każdą całuje: raz, dwa, trzy, cztery. Ochroniarze 
z Grom Group odsuwają dziennikarzy. – Ludzi trze-
ba dopuścić, a nie media, media i tak kłamią – rzu-
ca jeden z nich.

Dwa razy powtarzać nie musi. – TVN do tyłu! Nie 
chcemy pana! – awanturuje się elegancko ubrana 
kobieta.

Seniorzy popychają reportera TVN24, a eleganc-
ka dama dodaje: – My wiemy, skąd jest wasza tele-
wizja! Przez kogo założona! Rekomendowana przez 
Urbana, założona przez Waltera i komunistyczne 
służby.

Reporter: – Mamy wszystko zarejestrowane.
Starszy mężczyzna: – I co? Ja się was boję?
Tłum napiera coraz bardziej, każdy chce do-

tknąć lub chociaż zobaczyć Kaczyńskiego. – Słu-
chajcie! Krok do tyłu! Bo się nie zmieścimy! Pro-
szę nie napierać! – wezwania ochroniarzy trafia-
ją w próżnię.

Kaczyński jest w dobrym humorze. Garst-
ki przeciwników – otoczonych przez policjantów 
z zespołu antykonfliktowego – nie widać i nie sły-
chać. Tłum dookoła wiwatuje. Prezes wkłada do 
ust kawałek kiełbasy, przegryza ogórkiem, popi-
ja wodą.

– Tu ogórek, tu kiełbasa, a z tyłu minister zdrowia 
– śmieje się.

Adam Niedzielski, który marzy o kandydowa-
niu do Sejmu z pierwszego miejsca w tym okrę-
gu, rzeczywiście snuje się za prezesem jak cień. Na 
moment dopycha się do Kaczyńskiego i też pstryka 
zdjęcie.

– Ojej! Wodą pan prezes popija? – martwi się jed-
na z kobiet.

– Ja wiem, co się powinno pić pod ogórka, ale tu-
taj nie można – Kaczyński znów się śmieje.

Ma 74 lata i coraz trudniej to ukryć: przemawia 
ospale, nieco się garbi, na twarzy widać zmęczenie. 
Jednak w Połajewie jakby młodnieje. 

Zwiedza jeszcze kilka stoisk, ochroniarze prowa-
dzą go do limuzyny, kładzie na dachu kartkę, kreśli 
autografy. Zebrani śpiewają: „Sto lat! Sto lat! Niech 
żyje, żyje nam...”. Kaczyński odjeżdża, festyn jeszcze 
trwa, ale większość już się rozchodzi – to prezes był 
największą atrakcją.

PREZES ZDECYDUJE
Ucieka też poseł Krzysztof Czarnecki, szef PiS 
w okręgu pilskim, organizator pikniku. Dla Czar-
neckiego piknik jest grą o życie, od frekwencyj-
nego i wizerunkowego sukcesu może zależeć, 
które miejsce na liście wyborczej przydzieli mu 
prezes partii. Cztery lata temu Czarnecki dostał 
w Pile jedynkę, ale teraz czyha na nią także mi-
nister Niedzielski. W niedzielę obaj snuli się za 
Kaczyńskim.

Czarnecki przed opuszczeniem stadionu podcho-
dzi do przeciwników PiS. Jest uprzejmy, może dla-
tego, że widzi też kamery. Dziękuje serdecznie za 
przybycie, ubolewa jedynie, że niektórzy nie potrafili 
się zachować i gwizdali, gdy prezes przemawiał. Ży-
czy wszystkiego dobrego, na pytania o koszt pikniku 
nie odpowiada. +FO
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Iga Świątek szykuje się do US Open
Po wygranym turnieju w War-
szawie przewaga Igi Świątek 
nad Białorusinką Aryną Sa-
balenką wzrosła do 645 pkt. 
Liderka rankingu WTA leci 
do Montrealu i Cincinnati, by 
przygotować się do wielkoszle-
mowego US Open.

W finałowym pojedynku na kor-
tach Legii Świątek oddała Laurze 
Siegemund zaledwie jednego ge-
ma. Mecz ze 153. w rankingu WTA 
Niemką był jednostronny, mimo 
wszystko Polka porównała poziom 
emocji i stresu do wielkoszlemowe-
go Rolanda Garrosa.

Wiadomo, jak trudno gra się 
w domu, w turnieju, w którego or-
ganizację zaangażował się ojciec 
tenisistki. W nocy z soboty na nie-
dzielę Iga spała zaledwie trzy go-
dziny. Potem wyszła na kort, by do-
kończyć przerwany z powodu zapa-
dających ciemności półfinał z Yani-
ną Wickmayer, a po godzinie za-
grała finał.

– Nie potrzebuję dodatkowej adre-
naliny – powiedziała, zwracając uwa-
gę, jak obciążający był dla niej start 
w Warszawie. Przed rokiem odpadła 
w ćwierćfinale na kortach ziemnych, 
teraz – na zmienionej nawierzchni 
– zdobyła trofeum bez straty seta. 

Zarobiła 137 tys. zł i 280 pkt w ran-
kingu WTA, co pozwoliło jej powięk-
szyć przewagę nad wiceliderką Ary-
ną Sabalenką do 645 pkt.

W poniedziałek Świątek rozpo-
częła 70. tydzień jako rakieta nu-
mer 1 na świecie. Niedługo wsko-
czy do czołowej dziesiątki wszech 
czasów, doganiając Dunkę polskie-
go pochodzenia Caroline Wozniacki 
(71 tygodni na czele rankingu WTA).

Pytana o to, jak ma zamiar świę-
tować 15. wygrany turniej w karie-
rze, Iga odpowiedziała skromnie: 
„Może jakąś pizzą z koleżankami?”. 
Nie chciała powiedzieć, kiedy do-
kładnie wyjeżdża do Montrealu, ale 

Canadian Open zaczyna się 6 sierp-
nia. Przed rokiem rozgrywano ten 
turniej w Toronto, gdzie Polka prze-
grała ćwierćfinał z Brazylijką Be-
atriz Haddad Maią. Potem wystą-
piła w Cincinnati, gdzie w III run-
dzie lepsza była Madison Keys. Wy-
dawało się wtedy, że Iga przeżywa 
kryzys formy, a jednak triumfowa-
ła w najbardziej prestiżowym wiel-
koszlemowym US Open.

Teraz w Nowym Jorku Polka bę-
dzie broniła trofeum i pozycji liderki 
rankingu WTA. Ale walka o prowa-
dzenie w rankingu będzie się toczyć 
wcześniej. Turnieje w Montrealu 
i Cincinnati mają rangę WTA 1000, 

Sabalenka weźmie udział w oby-
dwu, a więc – przy wyjątkowo nie-
korzystnych dla Świątek okoliczno-
ściach – odebranie Polce miejsca 
na szczycie jest w zasięgu Białoru-
sinki. Ona od Wimbledonu nie za-
grała oficjalnego meczu, ale inten-
sywnie trenuje na twardych kor-
tach Chris Evert Academy w Boca 
Raton na Florydzie.

Iga potwierdziła swój plan na 
igrzyska w Paryżu w 2024 roku. 
Zagra tam w turnieju miksta z Hu-
bertem Hurkaczem, o czym wcze-
śniej informował najlepszy pol-
ski  tenisista. +
Dariusz Wołowski

Przyłapany na dopingu 
Robertowi Karasiowi, słyn-
nemu polskiemu ultratriatlo-
niście, grozi odebranie re-
kordu świata i wieloletnia 
dyskwalifikacja za użycie 
sterydu anabolicznego.

Radosław Leniarski

O przyłapaniu na dopingu Karaś opowiedział 
i napisał na Instagramie. – Stała się mała tra-
gedia. Jestem w ogromnym szoku – powie-
dział sportowiec. Dodał, że musi sam o tym 
poinformować kibiców, bo zawsze cenił czy-
stość i szczerość.

Już w piątek Polska Agencja Antydopin-
gowa (POLADA) otrzymała potwierdzenie 
o pozytywnym teście antydopingowym Ka-
rasia od swojego brazylijskiego odpowied-
nika. W organizmie sportowca wykryto ste-
ryd anaboliczny drostanolon używany często 
w leczeniu nowotworu piersi. Według serwi-
sów takich jak np. Budujmase.pl drostano-
lon, inaczej masteron, jest mniej popularny 
niż inne sterydy, ale „jest on bardzo docenia-
ny przez zaawansowanych zawodników ze 
względu na swoje właściwości umożliwiają-
ce przyrost mięśni oraz przyspieszenie spa-
lania tkanki tłuszczowej. Jego działanie jest 
bardzo korzystne z punktu widzenia sylwet-
kowego” – piszą fachowcy z Budujmase.pl.

Próbka została pobrana od ultratriathloni-
sty w maju w Brazylii, kiedy bił rekord świa-
ta w 10-krotnym Ironmanie (World Cup Bra-
sil Ultra Tri). Są to zawody z gatunku „zro-
bię coś, czego jeszcze nikt nie zrobił, a jak 
trzeba będzie, to dwa razy więcej”. Polega-
ją na przepłynięciu wpław 38 kilometrów, 
przejechaniu na rowerze 1800 km i prze-
biegnięciu 422 km. Zawody śledziło mnó-
stwo ludzi w Polsce, gdyż Karaś stał się kimś 

w rodzaju wzoru dla osób ze sportowym za-
cięciem. Nie bez wpływu na popularność 
Karasia pozostaje jego partnerka, aktorka 
Agnieszka Włodarczyk.

Co grozi za użycie drostanolonu?
W czasie zawodów w Brazylii Karaś usta-
nowił rekord świata: 164 godziny 14 minut 
i 2 sekundy – wynik prawie o 11 godzin lep-
szy od poprzedniego rekordu Kennetha Van-
thuneya. Zawody w Brazylii komentowały 
gwiazdy sportu i celebryci. Właśnie ten re-
kord najprawdopodobniej zostanie odebra-
ny Karasiowi, a on sam zdyskwalifikowany.

Według samego Karasia w jego organi-
zmie wykryto „śladowe ilości niedozwolo-
nych substancji” (choć, według POLADA 
w wynikach testów nie ma informacji na te-
mat ilości zakazanych substancji). Ponie-
waż drostanolon jest sterydem anabolicz-

nym, Karasiowi grozi do czterech lat zawie-
szenia. Sportowiec oświadczył, że nigdy nie 
stosował „żadnej formy dopingu”. Dodał, że 
przed startem w Brazylii sam zabiegał u or-
ganizatorów o zapewnienie badań antydo-
pingowych, ponieważ tylko w ten sposób 
jego wynik mógł zostać oficjalnie uznany za 
rekord świata.

Międzynarodowa Federacja Ultratriatlo-
nowa (IUTA) – choć jest prywatną inicjatywą 
– współpracuje z WADA. Testowanie odbywa 
się na każdych zawodach Pucharu Świata, ta-
kich jak World Cup Brasil Ulrta Tri, a IUTA na 
swojej stronie podkreśla, że żaden zawodnik 
nie może odmówić testu. Zresztą Karaś w ko-
lejnym zdaniu potwierdza, że badania prze-
chodził po każdym starcie w Pucharze Świa-
ta. Zawodnik wyjaśnił, że organizatorzy za je-
go namową zmienili zawody z rangi Grand 
Prix (gdzie badań na ogół nie ma) na Puchar 
Świata (gdzie badania są), ale w zeszłym roku 
Brasil Ultra Tri również był w programie PŚ.

Robert Karaś przyznaje:  
Wtedy zostały mi podane leki
Zawodnik napisał, że substancja dostała się 
do jego organizmu podczas leczenia licznych 
urazów w grudniu i styczniu. – Leczyłem zła-
mania ręki, żeber oraz stopy. Wtedy zosta-
ły mi podane leki, które zawierały w swoim 
składzie substancje znajdujące się na liście 
WADA – napisał Karaś i dodał, że to spraw-
dził: lek rzeczywiście zawierał składnik z listy 
WADA, obecny w wynikach próbki pobranej 
od niego. – Zostałem wielokrotnie zapewnio-
ny, że przyjęcie tych leków nie będzie miało 
żadnego wpływu na przygotowania ani na 
sam występ w Brazylii – dodał.

We wpisie na Instagramie nie ma ani słowa 
na temat wyłączenia terapeutycznego (TUE). 
Jest to zgoda specjalnej komisji na użycie ja-
kiegoś zakazanego leku przez zawodnika, gdy 
nie ma niezakazanego zamiennika. Tym sa-
mym Karaś będzie miał olbrzymi problem, 
aby uniknąć kary.

Na razie sportowiec czeka na wynik prób-
ki B, której przebadania zażądał, nie wiado-
mo w jakim celu, skoro przyznał, że brał le-
ki z zakazanymi składnikami. Wśród dzie-
siątek tysięcy testów, jakie w sporcie corocz-
nie się przeprowadza na całym świecie, pró-
bek B z wynikiem innym niż próbka A prak-
tycznie nie ma. +

Zawodnik napisał, 
że substancja dostała się  

do jego organizmu podczas 
leczenia licznych urazów 

w grudniu i styczniu

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego zwraca się z prośbą o pomoc 
fi nansową dla podopiecznej Amelki Grochal u której zdiagnozowano Zespół 
Aspergera z początkami autyzmu. Objawy to zazwyczaj tiki padaczkowe, ogromna 
agresja, nad którą nie panuje dziecko i nawet nie pamięta takich sytuacji. Ame-
lia mimo wszystko jest bardzo wrażliwa, czuła i kochająca. Dziewczynka wyma-
ga 100% uwagi i opieki, ale przede wszystkim rehabilitacji i terapii, która jest 
niezmiernie ważna w dalszym jej rozwoju. Jednak są one bardzo kosztowne i często 
poza możliwościami rodziców. Dlatego bardzo prosimy o wsparcie w pokryciu 
kosztów terapii Amelki oraz na  zakup sprzętu niezbędnego do terapii domowej.

Za każde okazane wsparcie i pomoc wszystkim z całego serca dziękujemy!

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego

97 1050 1025 1000 0022 3887 9981
Tytułem: Grochal Amelia, na terapię Amelki
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